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K A L O S Z E
ŚMl &<S6 WC E
O B U W I E  S P O R T O W E

NAJLEPSZE GA1UNKIT R E  T O R W

Przj & upnie naleiy zwrócić baczną uwagą na powyższą markę fabryczną, 
2361 sae aby otrzymać prawdziwy towar „T R E T O R N *4

jest najlepszym aromatycznym środ' 
kiem uspakajającym  i odżywczym 
dla nerwów 4

Powojenne systemy pieniężne
Ka margines e krakowskieso cckzyfu Cassela.

Kraków. 19 grudnia 
W ygłoszony niedawno w Krakowie odczyt 

pvof. u n w e rs jle tu  szlokholm sk:r-go Gustawa 
Cassela, jednego z najwybitniejszych ekono­
mistów współczesnych, mial za teniat rozwoj 
nowoczesnych systemów pieniężnych. Temat 
len wydaje się w p iaw dze odnosić do czv#lo 
teoretveznyeh zagadnień ekonomii, w rzecz i- 
wislośćj jednak ma on dość ścisły zwinzpk 
z akinnlnem* problemami gosnodarezemi i z 
teso względu .wzbudzić powinien szczególne 
zainteresowanie w krajach, które uslalnia do 
piero swój system pien:ężny, jak  to m a m iej­
sce u nas.
! Prof. Cassel om awiał głównie rolę złota ja- 
Jrn podstaw^ systemów -pieniężnych W iado­
mo. że po zrujnow aniu przez wojnę i następni) 
łiiHacię systemów pieniężnych wielu krajów , 
zdecydowano się w końcu, po dość dlug'cb waha 
r ”ach. ohrać znowu. jak to było przed wnina. 
złoto inko podstawę waluty. Pojecie stałej 
W artości zwinznlo s:ę bowiem dzięki tradyeft 
|w"cków tak datece ze zlotem, że dotychczas 
jeszcze tvlkr> ten- „żółty metal*4 uchodzi za je- 
rłvnv niezmienny m łern k wartości. Przez dłu 
jgi czas uważano nawet, że !ę stałość swej 
iWnrtośri zawdzięcza zlolo temu faktowi. *e 
ilość lego zannsów w cqłvm świecie jest tak 
Znaczna. ?ż roczny pi zvrosl tychż.e w kutok no 
We i produkcii jest stosunkowo nieznaczny. 
Jednakże już. w pod«lnwnwpm swem dz cle 
j.Thr-orelische Snciitlókopom e“. ogłoszonem w 
1 0 l8  roku. wykazał Prof. Cassel iż rzecz m« 
Sie wrenT n r7eetw"ie. Minnow eic eingly przv 
ro s t n ro d id .p j j  to w a ró w  J porw ó? gn<-po'i°r 7v 
■'"łata w ym agają coraz większej ilości zło la.

p rz y c z c m  w e d łu g  je g o  o b lic z e ń  p r z y r o s t  te n  
p o w in ie n  c o ro c z n :e  w y n o s ić  3  p ro c e n t  is tn ie  
jg e e g o  z a p a s u  z ło ta . J e ż e l i  p r z y r o s t  ten  b y łb y  
w ię k sz y  n iż  3  p ru c e n t ,  to  s k u l k e m  z w ię k sz o ­
n e j  p o d a ż y  c e n a  z ło ta  m u s ia ła b y  s ię  obnażyć, 
c z y li in n e m i s ło w y  o g ó ln y  p o z :o m  cen  to w a ­
ró w  m u s ia łb y  s ię  p o d n ie ś ć . O d w ro tn ie  p r a ł a ­
b y  s ię  o c z y w iśc ie  rz e c z  g d y b y  p r o d u k c ja  z ro - 
ta  b y ła  m n ie js z a  n iż  3 p ro c e n t .  P rz y p u s z c z e n ia  
te  n ie  sa  b y n a jm n ie j  c z y s to  te o re ty c z n e , g d v ż  
w  o k re s ie  od  ro k u  ISóO d o  1900 is to tn ie  m ia ły  
m !ei«oe  s :ln e  w a h a n ia  p o z io m u  cen  z a le ż n ie  
o d  tego . ozy  p r o d u k c ja  z ło ta  b y ła  w ię k s z a  c z y  
też  T nn ip isza .

Jak  zaznaczyliśmy na poczalku, wszvstkie 
kraie. które przeprov.Tadvz*łv już stabilizację 
walutv. o ra rły  ią na złocie. Zdaniem prof. 
Cns^eła uczyniły one niewątn1iw:e dobrze. — 
Można bowiem wprawdzie sknostruować sy­
stem w aluty ezvstn papierowei. nie zabezp*e- 
ezonei wenTe złotem i system ten może dosko 
nr.le funkcjonować i zanewniać stdość  cen nie 
gorzei, niż w aluta złota, warunkiem  tego je- 
dnok jest hv um iano walnla taka odnowie- 
dnło one-nwać j dostosowywać ilość nien'e- 
dzv do pofr7eh £»ospndarrzveh k rain . Jednakże 
cmntpe de fw?nde7pnia jwąpiu kra >ów enropej- 
sk:rh w niedaw nej nrzeszłośpj wykazały, że 
ndnowiipdnie reffutowanłe Waluty pamerowei 
jest w rzee7Vwictośei ni.ezm:ernip tm dne i w 
praktv«» ^ c 7™t»ip 7awjndłr>. Doświadczenia te 
nnstro 'łv  ludzkość tak seenfyeznłe względem 
walut raTv*erowveb. że tvlko powrót do złota 
iako podstawy systemu p :en'eżneao mógł 
r»"»1>nd t̂ć w cn^tnoze—ctwoeh 7 ukwrct etn 70" 
faule do stałości w aluty. Stwierdzeń e to proi.

I Cassela jest bardzo ważne ze względu na to* 
iż z krakowskiego odczytu jego w yczytali ni* 
którzy wręcz potępienie systemu waluty opar* 
tej na złocie. Wniosek taki byłby tembardziej 
niebezpieczny, że i w  Polsce pojawiały się ju t 
dawniej glosy, uznające naszą ostatnią refor­
mę walutową, przeprowadzoną przy pomocy 
pożyczki amerykańskiej za mylną i jakoby nie* 
potrzebnie obarczającą nasze społeczeństwo 
kosztami zakupu złota i oprocentowania poty* 
czki.

Asumpt do tych mylnych wniosków dały m  
pewne uwagi prof. Cassela w kwestji niedobo­
ru produkcji złota. Prof. Cassel stw ieidził ml* 
nowicie. że przy obecnym zapasie złota, wyroj 
szącym 75.5 miliardów m artik,pow inna produ­
kcja roczna według przyjętej przez niego 9: 
proc. stopy wynieść 2.265 miłjorów marek. 
Tymczasem w rzeczywistości produkcja ta w y 
nosi obecnie tylko 2 miijardy a wobec w yczek, 
pywama się kopalń złota w Południowej* Afry 
ce niema nadzieji na to, by produkcję tę można 

l było jxxłwyis7yć. Z tego niedoboru produkcji 
złota wynikałaby zatem tendencja do podnie­
sienia się jego ceny, czyli tom samem do obni­
żania się światowego poziomu cen, co oczywi-. 
ście musiałoby w wysokim stopniu zaktóclfi 
normalne warunki ronwoiu .gospodarczego.

Z faktu tego nie wyciąga jedna* prof. CasstA 
bynajmniej wniosku, że waluta oparta na zshH 
cle jest zła i powinna być zastąpiona przea 
inne. Zdaniem jego rozwój systemów pienię** 
nych idzie raczej w tym  kierunku, że złota 
pozostanie nadal podstawą systemów w aluto ' 
wych, jednakże przestanie ono cyrkuloWcć W! 
obiegu pien:ężnym. Istotnie już obecnie gala 
dwie w paru  tylko krajach  znaiduiem y w  o* 
biegu znaczniejsze ilości złotych monet, nato-* 
rriast ogromna większość krajów , mającytdP 
tzw, walutę złotą, nie posł|ada natom iast weate 
obiegu złotych monet a  mimo to w aluty tyctf 
krajów  śą całkowicie ustab^izoWane. W  r*B 
czywistości więc nie jest to więcej w aluta złota 
lecz w aluta paniem wa, której stosunek do sto 
ta  jest stały. Jeszcze na konferencji między* 
narodow e’ w Genui w  roku 1922 zapropono­
wał Cassel rezolucję, potępiającą w ybijanie 
złota dla celów m onetarnych, tzn. propagują­
cą walutę złota bez obiegu złota, (Golawłwi- 
rung ohne Goldzirculat;on). Rezolucja ta  nie 
została wprawdzie uchwalona, jednakże póf* 
nieiszv bieg wypadków wykazał, że była on* 
uzasadniona.

Decydujące znaczenie d la svstemfiw pienftż 
nvch cnłe?n św;ata  posiada polityka walutowa 
A m ^yki Północnci. z tego względu, że z gro­
mad zHa ona u siehie wiecej niż połowę świa­
towego zapasu złota. Z danym  prof. C assda 
polityka ta bvla w ostatnich latach słuszna*, 
gdvż Przez ndoowiednie regulowanie stopy ( M  
«kontowej zdołały tam tejsze Federalne Bank* j 
Rezerwy utrzym ać ceny na prawie że stałymi j 
poziomie. Regulowanie bow*em stopy dyskon- 1 
towpi uznaje Cassel za najważniejszy środek I 
regulowania Poziomu cen. Przez podniecenie i  
słony dyskontowej może wszakże Bank em ł- I 
svinv zmnieiszyć objeff pien;edzv a temsamein I 
ohn!->vć Poziom cen. Nandwról obniżenV sto I 
pv wvwoł’.' :e znowu zwyżkę ceB-1

W ysika s tjd  że trzy i pół procentowa I
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*U?pa dyskontowa w Ameryce, choć n a
jMsiiC s t o s u n k i  w ydaje s ię  być niską, 
je s t j e d n a k  w  s l o s u n k a c i i  a m e r y k a ń s k i c h  r a ­
c z e j  w y s o k ą ,  ' i i ó m a c z y  się  to  o c z y w iś c i e  o g ro  
ł u n ą  i lo śc ią  w o l n y c h  k a p i t a ł ó w  w  S t a n a c h  z ije  
dnoczonyclł, k t ó r a  u s p r a w i e d l i w i a  n a w e t  n i t  
*zą str>j«ę d y s k o n t o w ą  od o b e c n e j .

l>< prawda, jeżeli z punktu  widzenia utrzy 
m a n a  poziomu cen polityka wysokiej stopy 
dyskontowej w Ameryce jest słuszną, to ujem  
jjiem je j nasiępstweni jest utrudnienie odply- 
bru zioła z przeładowanej niem Ameryki ao 
ubogiej w ten kruszec Europy. Jasną wszakże 
(jest rzeczy, że obniżenie am erykańskiej stopy 
dyskontowej choćby łyllco o pól procent spo­
wodowałoby zwiększony odpływ wolnych ka­
pitałów  z Ameryki do innych kontynentów. 
Odpływ laki byłby pożądanym  celem wyrów­
n an ia  zapasów zlola w Starym  i Nowym św>e 
Cic. Frof. Cassel uważa, że jeżeli Ameryka nie 
chce się zdecydować na obniżenie swej stopy 
(dyskontowej w obawie, że przez to poziom cen 
Biegłby podwyższeniu, to jednak powinna ona 
■decydować się na rozwiązanie lego problemu 
(W drodze kolaboracji z bankam i em isyjnemi 
Innych krajów .
! Ten ostatni apel prof. Cassela jest już na 
Brodze do realizacji, gdyż jak  wiadomo, od­
były się już kilkakrotnie konferencje prezesów 
głównych banków em isyjnych świata, tj. Sta 
tiów Żjedn., Anglji., Niemiec i F rancji, a  w y­

razem  osiągniętego.' na tych konferencjach po­
rozum ienia jest ustanowienie przy poszcze­

gólnych wymień onych bankach em isyjnych 
niejako oficerów łącznikowych z ram ienia m 
n y c h  banków.

K o l a b o r a c j a  ta n ’e jest jeszcze co praw da 
dość ścisła, gdyż stoją jej na przeszkodz ę 
względy palrjolyczne, to też właśnie w osta­
tnich czasach jesteśmy świadkami akcji po­
szczególnych banków, np. w kwestji zakupów 
złota, wywołujących sprzeciwy ze strony in ­
nych państw. Tak np. w adomo, że znany u 
nas ekonomista angielski Hjllon Young wystą 
pil ostaln o z protestem przeciwko znacznym 
zakupom zioła na giełdzie londyńskiej. Nie­
dawno zaś spolkaly s :ę z podobną krytyką za 
kupy zlola przez Bank francuski i niemiecki. 
Jak  w dzim y  porozumienie między bankami 
emisyjnemi jest jeszcze dość luźne. W szystko 
wskazuje jednak na to, że opanowanie próbie 
mu zmniejszającej się produkcji złota możll- 
wem będzie tylko w drodze międzynarodowe­
go poiozum jerra banków em isyjnych świata. 
Nie jest to oczywiście równoznacznem ze stwo 
rżeniem jednolitego pen iądza  m iędzynarodo­
wego, chociaż prawdopodobnem jest, że nie 
wielka ilość walut najsilniejszych gospodar­
czo państw s ta ire  się podstawą dla systemów 
pieniężnych w szyslk:ch innych państw .

Dr. B. S.

Centrala Związku Kupców w Warszawie
wystąpi przy wyborach samodzielnie

Z powodu niemoiitcici utworzenia lednolliego frontu łyd  carskiego.
(T elefonem  od  naszego  k o resp o n d en ta )

W arszawa, 18. 12 (Sin.) W czoraj wieczór 
Zarząd Centrali Zwązku kupców żydowskich 
pdbył ostateczną naradę w sprawie taktyki wy 
borczcj. Po dłuższych obradach powzięto na- 
alępującą uchwalę:
; W  dotychczasowej swej polityce Centrala 
(Związku kupców wysuwała postulat samo­
dzielnej listy wyborczej. W  poPtycznej dzia- 
j Inlności Centrali Związku kupców ustępo- 
iwnla tylko zasadzie jednolitego bloku naro­
dowego. Mimo usilnych starań ze strony Cen­
tr a l i  Związku kupców utworzenie takiego blo­
k u  stało się w obecnej knm panji wyborczej 
Uicmożliwem tak z powodu stanowiska sjonf- 
fctów. jak  i z powodu stanowiska Agudy. W 
konsekwencji wytworzonego stanu rzeczy Cen 
Irnln Związku kupców widzi się zmuszona do 
Kryatąpienia t  w łasną lista wyborczą".

Dziś odbyło s :ę posiedzenie Rady Naczelnej 
Centrali Związku kupców, na którem  15 glosa 
mi pruzeciw 2 przy 3 wstrzym ujących się za­
akceptowano powyższą rezolucję.

Tak więc żydoslwo m. W arszaw y pójdz:te 
do wyborów rozbile na kilka obozów, z czego 
korzyść odniosą Wszyscy inni, tylko nie Ży- 
dzL.

* a a ---------
W arszawa, 18. 12 (N.) Dnia 15 bm. obrado­

wali przedstawiciele narodowości niepolskich 
w Polsce: lTkra:ńev, Pinłorusmi. Żydzi. Niem­
cy i Litwini. Uchwalono zgłosić u fienerat- 
nego TCom;sarzn wyborczego utworzenie Ko- 
m 'lelu  Rloku Wyborczego narodowości nie­
polskich w Polsce i przystąpić do prac orga­
nizacyjnych, .••i.hT* *

Wiec protestujący przeciw 
pogromom rumuńskim

Lwów, 18. 12 (Tel. wł.) S taraniem  sjońskjej 
młodzieży akadem ickiej, zrzeszonej w „Jar«< 
denji“ odbył się dziś w sali Jad  Charuzim  
godz. 1 I-te j przedpol. wiec protestacyjny prze4 
c w  ekscesom rum uńskim  w obecności Itu- 
mów publcznoścj. Po w ysłuchaniu kiikaó 
przemówień zebrani uchwalili odnieść się dA 
rządu polsk ego z prośbą o interwencję w sprą 
wie zajść w Rum unji oraz zawiadomić o u*  
chawlach protestujących posła rum uńskiego 

w W arszawie.

Nowy gabinet w Finlandji
Helsingłors 18. 12. PAT. W  dniu dzisiejszym  mfa 

now any został w tlclsMigforsie now y rząd finlandzki 
w któergo skład w chodzą poza trzem a m in lstram  
fachow ym i, k tó rzy  obemia teki sp raw  zagranica* 
nych, spraw  w ew nętrznych  1 spraw iedliw ości, przd 
staw iciele partji agrarnej. S tanow isko prem leU  
objął dyr. urzędu gospodarstw a krajow ego Sum il* 
m inistrem sp raw  zagranicznych został poset fil 
landzkl w W arszaw ie  p. P rokopa, m inistrem  ob ro n J 
narodow ej Lahdensue.

POMNIKA ZA ŻYCIA doczekał się Kemal Pas*
szef rządu tureckiego. Pomnik ten stanat w nowej 
stolicy Turcji, Angorze, dla upamiętnienia zw yefo  
stwa Turków  nad Grekam i.

■ ■ o  M ■— • '  ̂v’irS '

REPERTUARY TEATHOW KRAKOWSKICB 
K it A KO W SKI TK a TK ŻY D O W SK I

(pocz o  godz 8 30 w ie c z ) 
P o n ied z ia łek : „K ean“ (G enjusz i rozp u s ta ). 

TK a TR IM J  SLO W A C K tEU O
(pocz o godz 730 Wiecz.) 

Poniedziałek: MVolpone“.
T K A T K  UIM H liTK A  -NOWOŚCI* 

Poniedziałek: Teatr zamknięty.
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przyfirnje »*z«Tlrfe m r ś a U n la  w  zekrąt  «fruk*r*tw« wrcl c d iic a  —  w  zzczcgOlwefcł
Ciukt fcu * kc««, fciiyrciHe, r ir c e  j i.rc*e, r t l  ff ire w f, a c ie g lim a  f d r l « l i  w£koiiuj«< 

rifirsTrni' takowe, tiartufiia , szybko L po cuutch tualarkowanycta.
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W KRAKOWIE, CRZES2KCWE1 7 -  TEL. 273.
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Katedra (ę&irka isfdowfkiego
na Uniwersytecie Hebrajski*

Ożywiona dyskusja.— Czy ustanie spór języko w y? — Momenty polityczne I czysto naukowe. 
' — Demagoglcz De argumenty.

Spraw a katedry  języka żydowskiego na U- 
oiwarsytecie Hebrajskim, której utworzerde 
zapowiedział Dr. Magnes w Nowym Jorku, 
wzbudziła obszerną wymianę zdań i dyskusję. 
Jag wiadomo, kwestją ustanowienia katedry 
dia jeżyka żydowskiego ma się jeszcze zająć 
senal akademicki Uniwersytetu Hebrajskiego.

„Hndoar", liebrajski tygodnik, wychodzący 
w  Ameryce, poświęca sprawie tej kijka chara­
kterystycznych uwag:

„U stanow ienie kated ry  języka żydow skiego na 
lA łiw frsy .ec le  w Jerozolim ie w yw ołuje i zapew ne 
JłSŚzcae. w yw oła w łełc rag  id tień, zw iązanych ściśle 
a  _.t iw . ipcwem języ k ó w /h i. N iektórzy widzą w 
t e r  — Zw ycięstw o ięzyka żydnw sl ie>go, Inni — 
zw ycięstw o  ięzyka hebrajskiego, leszcze zaś Inhl 
uw ażają  to za zw ycięstw o obu języków , to znarży  
za kres spore 1 początek pokojow ych stosunków  
nifędźy dwoma ' językam i i 'dw om a św iatopoglądam i. 
Atoli w szystk ie  te dow ody l kom eniarze w ynikają 
2 pew nego ustosunkow ania się społeczno-politycz­
ne /:-, nie poawa.lająceso nam doirzeć istoty rzeczy. 
nioęwfą/iY.ftcj z polityką 1 pozbawione} w yraźnych 
celów  polbycżnyŁ*!.

Sądzim y, że ki -edra żydow ska na U nłw ersytecte 
H ebrajskim ' nie iest oznaką zw ycięstw a języka ży­
dowskiego,: a. tern mniol ięzyka hehrałsklego. O czy­
w iście tru in o  mówić takśe  o zw ycięstw ie obu śwla 
topoglądow . a jeśli chodzi o spór Językow y, — o ile 
o« łetit zjaw iskiem  natu ra ln /m  i żyw ęm . — to n e 
można być naiwn-ym i w ierzyć, ie  zaponiocą Icdoel 
uchw ały łub letkiego cżytiu można potożyo k roś na­
turalne*™ ti iw o k p , wszczepionem u w św iadom ość 
setek  I ty sięcy  fcrżez. c»le lata. ■
D latego łnylą .się ci. k tó rzy  nadają temu (aktowi 
zmaęze-rłfe polityczne. Tego rodzaju kom entarz przy­
czyni : się  :do zagm atw ania sp raw y , chociażby tylko 
na n ę w ie ą c ia s ,  K atedra żydow ska; tiie'pow inno słu­
żyć zw ycięstw u jednej strony, ani w ogólności zw y- 
cięs.wp.-. UniweTsytei jest ntfei.tcetr nauki 1 w lidzy  
i dla tego celu tw orzy  się ta k ie  ka ted rę  .ęzyku ży­
dow skiego. W przem ówieniu sweoi, w czasie utrzy­
ma nią daru ną- rzecz Katedry, określił Dr Magnes 
w yraźnie , to  losl cetein katedry  i jak i bedzle lei 
rola na uniw ersytecie. Nauka języka I lite ra tu ry  ży­
dow skiej będzie należała do działu wiedzy iudowei. 
Un w ersy te t jest centrum  wiedzy i nauki narodu, a 
w iec czyż można usunąć z niego gałąź . Aórczoścj 
ludow ej w języku ludow ym ?

Z lite ra tu ry  hebrajskiej nie usunęliśm y tych w a r­
tości ludow ych i najlepsze utw ory przyswoiliśmy 
językow i hebrajskiem u. Tak też uczynim y w dzie­
dzinie w iedzy. F odobnie, jak P alestyna  zw iązana 
iest z golusem i zain tere trwana jest jego życiem, 
tak  też powinna kultura hebrajska znać i w chłaniać 
w  siebie to, co tw orzy  gołus w jego lęzyku".

Tą samą kwestją znjmuje s;ę Dr. Hugo Berg- 
, manii w artykule, ogłoszonym w „Jiidische

Rundschau". Autor wskazuje na dwie ważne 
okoliczności. Na skutek utworzenia katedry 
żydowskiej na Uniwersytecie Hebrajskim mo­
że zaistnieć niebezpieczeństwo przeniesienia 
sporu językowego, mającego charakter polity­
czny, w mury Umwersytetu Hebrajskiego. Od­
biłoby sie to źle na sprawności i na znaczeniu 
Uniwersytetu. Pozatem podobno ci, którzy o- 
fiarują fundusze na rzecz katedry żydowskiej, 
mają na oku cele polityczne, a nie czysto nau­
kowe. W takim wypadku uniwersytet nie po- 
winienby darów ich przyjąć. Są to, zdaniem 
Dra H Bergmanna. jedyni* argumenty, o któ­
rych da s!ę dyskutować. Obawy przed jidy- 
szystanti, fakt, że JewsekcJa gnębi język he­
brajski w Rosji i że rozpęta się w Palestynie 
walka językowa, to wszystko uważa autor za 
demagogię. Autor zapytuje:

„C zy to ma nas odstra szy ć?  C zy p rzy  p ierw szej 
sposobności, kiedy wolność w iedzy w Je<ro7ol'nve 
jest zagrożona prz“rc będącą w błędzie oplnję publi­
czną, mamy ste cofnąć? Pokój jest rzeczą  pożytecz­
ną, ale dopóki można pokój u trzym ać. Atoli każda 
próha rozstrzygnięcia czysto  naukow ych so-aw 
przy pomocy politycznej p ropagandy, zem ści się w

straszny sposób na Uniwersytecie Hebrajskim. Dziś 
agituje się przeciwko językowi żydowskiemu. jutro 
wystąpi się przeciwko uroczystościom na cześć Spi 
nory, a pojutrze przeszkodzi się wykładom profe­
sora blblji, albowiem wzbudzi niechęć w  kołach le­
wicy czy prawicy".

W  konkluzji opowiada się Dr. B ergm am  z» 
nieuwzględnianiem żadnych ubocznych motys 
wów 1 kierowaniem się wyłącznie względami 
na potrzeby naukowe

Rola skrajnych stronnictw w żydostwie
O gensdpariW noici Szaloma Asza

Szalom Aaz w ystępu je  ostatnio często w roli 
duet owego m edjatora pom iędzy poszczegól- 
n<-mi częśc ami narodu i ró: nenii jego p rą­
dami i ideolog aroi. Asz szuka pozytyw nych 
wartości życia żydow skiego wszędzie, a obo- 
jętnem  mu iest, czy ie znajdzie w sjonizmie, 
czy u orlodok8ji, cży też w bum lyżinie. 
Z rów ną sym patją odnosi się do objawów 
tych w artości 1 juk zw ykle w takich w ypad­
kach p rzecen :a znaczenie jednej strony  i Jej 
ideologji, pom ijając drugą. Ogłosił on nie­
daw no w prasie  żydow skiej artyku ł, w  któ­
rym , z zadow oleniem  określił obecny sten 
duchow y żydoslw a jako pom sślny. Asz za­
dowolony jest z .m a łżeń stw a"  między frank­
furckim  cylindrem  i kołpakiem  chasydów  
/, Góry K alw arji. Widzi w tom zdolność ży­
ciową naszej religji, k tóra dąży do przysto­
sow ania się do życia. Sądzi on, że na skutek  
tego .m ałżeństw a" religja żydow ska stanie 
się bardziej dostosow aną do współczesnego 
życia, a to, czego nie potrafili dokonać has- 
kaliści, tego dokona,ą agudowcy.

Przeciw ko tym  tw ierdzeniom  SzH om a Asza 
wystąpił na łam ach „H ajntu* znany publi* 
cysta żydow ski, P. B enzion K at z. A utor wątpi, 
'czy przez łączność, istniejąca m iędzy ortO- . 
doksami z F ran k fu rtu  a ortodoksam i z G óry 
Kalwarji, stan ie  się relig ja żydow ska bardzie! 
życiową. M ałżeństw o to nie w niesie tchnienia 
ożywczego w lud żydow ski, albow iem  o b ir 
strony są skam ieniałe i nie w ykazują żadnego 
postępu. Is tn ie ją  oznaki odśw ieżenia i odro* ' 
dzenia, idoli nie przez ortodoksje. Sjonizm  
zn ął m iejsce daw nej haskaii. Głosi od nie 
połączenie się cy lindra z kołpakiem  chasyd- 
skim, lecz sam o poczucie godności i kulty* 
wowanie da  Atnego ducha iy d o stw a  w  nowa]. 

i formie.
Asz spostrzega z jednej strony  pozytyw ne 

i w artości u ortodoksji z d rugiej s tro n y  upar* 
trute w śród krańcow o-lew icow ych elem entów  
żydowskich „zbawienie* a la  żydostw a. Asa 
pisze: „W ystąpili oni z chęcią burzenia. Nft j  
ustach ich był w yrok  śm ierci dla naród  a, 
ale by ł to tylko głos Bzawa — a  dłonie były

Dzieje kantonisly
(Z żyęła  żydow skiego w  Rosji w  epoce M ikołaja I.).
14 C iąg  dalszy .

G dy po skończen iu  ob iadu  gOFf o d o rz  k aza ł mi 
przy  nieść z o b o -y . jch ę j d o m y  do w yśc ie len ia  j e ­
go przem oczonych  bu tów , F ttc e  z ł  c^ęlo  mi nić 
g w a łto w n ie  zc s l r a c h t .  F-alem się  s tra szn y ch  
p sów , k tó re  utnie om iło  nie ro z e rw a ły  p rzed  g o ­
dziną. A jed n ak  trzeb a  by le  pójść. D la w iększej 
pew ności zacząłem  w k ła d a ć  sw o je  bu ty , lecz g o  
spodurz  k rzy k n ą! na mnie:

— Poco się  o b u w a sz ?  T o  je s t to ż  obok , jeden 
k rok .

T iz ę są c  się  c a ły  ze s tra ch u , w yszedłem , a le  W 
przedsionku  za trzy m ałem  się. W ysunąłem  o s t ro ­
żnie g łow ę za d rzw i, by obejrzeć  podw órze  i zi>uć 
duć pozycję n iep rzy jac ie la . L ecz p izi-k ięte  psy o- 
druzu sp o s trzeg ły  m nie i z g łośnem  szczekaniem  
pom knęły c a łą  sfo rą  do p rzed s io n k a , gdzie  się 
znajdow ałem  W idząc to, rzuciłem  się  na łeb  na 
szyję z p ow ro tem  do izby.

— Z ląk łeś  s ię  p sów ? — sp y ta ł się  nieeo p rzy ja ­
źniej gospodarz , podnosząc się z ław k i. — Polugjo,

1 Ihilcj I "Oche pr»my(ów dla psów , n icrh  Jarosz.ka im 
w yniosłe i pozna się z nitni, — zw ró c ił się gospo­
darz  do m łodej żonki.

— C ,e j o tak w ieścisz tego d jab ła?  — w y m am ro ­
tał s ta ry  —  Czyż nie obejdzie  się  om bez lego? 
P sy  są  m ąd rze jsze  Od a u ą jo : pozuu ją , że jce t OB

tu te jszy , i s-ame p rz e s ta n ą  szczekać.
— Ojcze, w szak  J a ro c h a  je s t cz łow iek  „kazlon- 

ny‘‘. O ne go ro ze rw ą  a potem  trz a  będzie odpo­
w iad ać  za niego.

— Urn... A jak  on zdechnie, to  m y toż będziem y 
m usieli zdać sp ra w ę  za n iego?

— D laczego nin zdechnąć? D jubll g o  n ie  w ezm ą.
W yn iosłem  pełne naczyn ie  z  pom yjnm i d la

psów . G ospodarz też w yszed1 ze mną. Ściągnąłem  
pok.ryjom u k a w a le ! chleba i k ilk a  og ryzków . Zo­
baczyw szy  pom yje, psy nie tk n ę ły  m nie i ty lk o  pa­
trz y ły  na naczynie, p o dskaku jąc  i k ręcąc  ogonam i. 
P o staw iłem  naczynie na ziem ię i w ów czas psy 
rh c iw le  rzuc iły  się  na pom yje: T ym czasem  g o sp o ­
d a rz  w ym ien ia ł mi nazw y sw oich  psów  I k a z a 1 mi 
zo stać  z nim i na dw orze, a sam  po z* di po słom ę.

— N iech cię ob w ącha ją , to  nie będą polem  gry­
zły.

G dy naczynie  z o s ta ło  ca łkow ic ie  o p ró żn io n e  i 
w y lizan e , k ilka  psów  znow u zaczęło  k izyw o  pn- 
Irzeć na m nie, w arcząc  i szczerząc  zęby C hcąc za ­
łagodz ić  n iezadow olonych , w y ją łem  z k ieszen i 
rh l rb  i zacząłem  rzucać  po k aw a łk u  tem u 1 o w e­
m u C ieszyłem  się z szybkiej p rzy jaźn i, z a w a rte j 
m iędzy m ną a n iedaw nym i w rogam i. Jeden  z n a j­
w iększych  1 na jg roźn ie jszych  psów , k tó ry  zw ał się 
Kuc, ob liza ł mi rękę, inny znów  ta r ł  się  o  moje 
nogi C ieszyłem  się  n iepom iern ie  t  tych ob jaw ów  
P rzy jaźn i, lecz w tem  radość  m oja zo s ta ła  p rze r­
w ana w sposób zgoła n ieoczek iw any  ł p rzy k ry  
Gdy już r łu c jlem  psom  o s ta tn i  kaw ałek  ob i oba,

ktoś nagle zdzielił mnie po karku z taką ailą, M 
om alo  nie zw aliłem  się z  aóg. Jednocześni* ran* 
fogł się  zły  g łos s ta ra j jędzy, k tó ry  mnie omałe 
nie ogłuszył:

— Ja  ci tu pokażę, śc ierw o pogańskie, fcabiezmÓ 
z domu św ięty chleb i  rzucać go  pnoml Ja cfabi* 
sam ego rzucę psom na pożarcie!

G ospodarz z  w iązką słom y nadszedł podana taj 
sceny. Dowiedziawszy się, na "®em polega 
zbeształ mnie rów nież ze sw ojej strony i  
'wygrażając ml p ię M ą:

— Tobie się pew nie zdrje, te będziejs ta mótf 
zwędzić coś, m aty? Ej, atrzeń aię, bo Ja ala tofcif 
tak cb figlów!

Niewesoły byl pierwszy krok  mój M i arenie on* 
w ego życia. Nia dano mi długo się napiyślać I po* 
sław iono mnie przy moździerzu, gdzie pra £

Wtna,
jfeó-C

łem do sam ego w ieczora b a  w ytchnienia. N e ś Ł J
te o T lzjadłszy chleb s solą i za pi wszy wodą, rzucił* 

się na łachm any na podłodze, okryłem  się m •  I  
skarbow ym  płaszczykiem i  wkrótce aaanąlea* I  
tw ardym  snem. ; H

MI ślad za pierw szym  kiepskim  dniem mege no* 
wego życia pociągnął aię długi szereg podobnyeM 
dni Użjrwano mnie do robót domowych, przy krt>- 
snach, moździerzu i w kuchnt, zmywałem naccynUą 
nosiłem wodę, rąbnikm  drzewo, zamł. lałem łlbę^ 
n ańczyłem dzieci, nosiłem p o k e ra  d!a psów 1 
św iń N igdy nte zjadłem  do sy ta 1 nie wys^pialMł 1 
się, jak  się należy.

Ciąg dulaąg i ą g . ,
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Jak ó b a  *. I _Asz tw ierdzi, że czerw oni stwo­
rzyli istotnie w artości dla żydostw a. Osiedlili 
n a  roli kilka tysięcy  rodzin żydow skich w Rosji 
sow ieckiej i zakorzenili język żydow ski w 
życiu żydow skiem .

P. Benzion K atz zbija te  tw ie-dzenia Asza, 
iw ierdząc słusznie, i e  nie Jew sekcja w Rosji 
p rzyczyn iła  się do kolonizacji żydow skiej 
n a  K n m ie . Jew sekcja sprzeciw iała się z po­
czątku  kategorycznie tym  tendencjom , chcąc 
osu n ąć  z życia żydow skiego v szystko co 
odrębne, co mogłoby przeszkodzić do zlania 
się  z p ro le ta r atem  sowietów . „Jew sekcja” 
zw alczała p ierw om ie język  żydow ski, o w ża­
dnym  razie nie m ożna radykalnym  elem en­
tom  w żydostw ie przypisyw ać chęci u trzy ­
m ania p rzy  życiu żydostw a jako takiego. 
A u to r p rzy tacza zdanie sek re ta rza  Jew sekcji, 
C zem eryńskiego, k tó ry  w yraźnie zapow ie­
dział, że kolonizacja żydow ska na K rym ie 
Jest d o s k o n a ł y m  ś r o d k i e m  dla p o ­
w i ę k s z e n i a  s z e r e g ó w  t r z e c i e j

m i ę d z y n a r o d ó w k i .  O m asach żydow­
skich i żydostw ie nie było w tym  planie 
mowy. A i co do rzekom ego ożyw ienia ięzyka 
ż jdow sk iego  w Rosji sowieckiej należy m.eć 
pow ażne wątpliwości. Jew sekcja m usiała u trzy  
mać form ę żydow ską ale o treści żydowskiej 
w całym “kulturalnym * dorobku Jew sekcji, 
nie może być naw et mowy. Zydostwo rosyj­
skie, powodowane instynktem  narodow ym  
potrafi z siebie zrzucić jarzm o, nałożone 
mu przem ocą p rz -z  Jew sekcje, atoli pracy 
pozytyw nej dla żydostwa nie m ożna szukać 
w d/ia 'alricćci „Jewsekcji*.

Asz m ocno przeholow ał w ocenie w artości 
pozytyw nych, jakie wnoszą dw a skra jne  
skrzydła dla żydostwa. Niewątpliwie istnieją 
w nrtości.pozy iyw ne dla żydostwa, szczegól­
nie u ortodoksji, atoli nie leżą one na tej 
linjl, k tórą w skaz ire  Asz. Cała zaś tendencja 
Asza przypom  ną przysłow ie: „Panu Bogu 
św ieczkę i djabłu ognrek*.

i  to Ii&i Iii lilio ze . im. Pereca
(ie k a ity  epizod d ite jó w  teatru Żydowskiego w Paryżu.

( j )  Z życfa niektórych przywódców bolsze- j kaz. Kiedy prośbom artystki stało się wreszcie , 
iwickich, tych zJcronizow anych już i tych zadość i rozpoczęto znowu „sezon“, zaiintereso 
jwciąi jeszcze rządzących, opowiada się m nó- . w ał się teatiem  żydowskim niejaki Jlcchak Ry i 
stwo p aradoksalnych bajeczek. Czy wszystkie bochowski dobrze znany v kołach ariystycz- | 
one ćhióć w  częśoi polegają nia prawdzie, nie nych Paryża. Dzięki jego inicjatywie utworzy 
Ida się oczywiście z całą pewnością stwierdzić. °  w lowarzyslwo, m ające na celu
n  każdym razie jednak to przyznać trzeba, że założenia naWskróś Llerackiego teatru  żydów 
fet tó prawdziwe łamańce lo g k i i psychologji, słueS° im- Pereca.
(Jak zresztą wogóle sowieckie regime.

I tak donieśliśmy przed kilku dniam i o tern, 
Co m ówią sobie, jak  to Joffe w  swoim czasie 
ofiarow ał jak iś datek na jedną z bóżnic. Obe­
cnie opowiada znów Z. Rosenzweig, przygoto 
.wujący m aterjały  do „Leksykonu teatru ży­
dowskiego* o tem, jak  to Trocki był jednym i 
wk Współzałożycieli żydowskiego teatru "m. J. 
Ł. Pereca w  Paryżu. Była to próba literackie­
go teatru żydowskiego. Kiedy L. Rosenzweigo- 
Wi wspomniano w czasie jego pobytu w  Pa­
ryżu nazwisko L. Trockiego, jako jednego ze 
współzałożycieli i projektodawców teatru im. 
9. L. Pereca, badacz żydowskiego teatru zdzi 
Wił się w  pYrwszej chwili niepomiernie, gdyż 
Wie znał żadnego aktora żvdowskego o tera na 
■wisku lub pseudonimie.

Po chwili przypomnYJ sobie jednak Z. Ro 
feenzweig że Trocki-2vd litewski zaimował 
fcie w swoim ezns:c dość żywo żydowskim ten 
Irem , a nawet współdziałał kiedyś z nawpól 
aawodowym teatrem  żydowskim.

In fo n ia  lor Z. Rosenzweiga zwrócił mu nwa 
gę, że jest to ten sam Trocki, który w bolsze- 
wji tak bardzo srożył się DOtem w stosunku do 
jżydów. Było to jeszcze w  roku 191fi. a więc 
Jkfostmkowo dość krótko przed wybuchem re- 
IWOticjl. W czasie tvm cofnięto już we Francji 
fcakaz grania w języku żydowskim, (zakaz ten 
Wydano zrazu z ■powodu — podobieństwa ję- 
fcyka żydowskiego do Języka niemieckiego.

Aktorzy żydowscy, bawiący w tedy w Pary- 
Bu, nie próżnovrali oczywiście. I tak jedna z ar 
łystek, p. Armfetn. (kuzynka znanego drama­
turga 1 reżysera M. Arnsfeiuo) interweniowa­
ła niejednokrotnie u prefektów, by cofnęli za-

Do nowego teatru zaangażowano wszystkich 
bawiących w Paryżu aktorów żydowskich, m. 
in. i p. W achsm an-B lum enthal. Na piewszy 
ogień postanowiono wystawać sztukę Pereca 
„In Polisz ofn Kejt“, W ybrano już odpowie­
dnią literacką „komisję", do której weszli lu- 
d 2fie zajm ujący się żydowskim teatrem, przed 
stawiciele poszczególnych parly j i sjiolecznicy. 
Komisja zakooptowała równ eż na członka — 
Leona Trockiego, który wydawał podówczas 
w Paryżu pismo. Komisja literacka m iała stać 
na straży repertuaru nowego teatru. W  tym  
celu odbywały się oczywiśc:e często posied/e 
nia. lecz Trocki wziął udział tylko w jednym  
z nich,

Z planu wystawienia sztuki ,.Tn Rlisz ofn 
Kejt“ musiano zrezygnować. Na pierwszy ■»- 
gień przygotowano Pereca ..Byt sobie raz 
kiról“. W ystawiono >eszczc k ilk u  innych sz tu k  
literackich, ale teatr nie istniał dłużej nad dwa 
miesiące. W szystkie wysili'i i odezwy do spo­
łeczeństwa żydowskiego w Pnryżą spaliły . o- 
czywiście" na panewce: dsficyt rósł z dnia na 
dzień.

Niektórzy członkowie trupy siłą faktu musie 
li się ,.oderwać", rozpoczynając grę sztuk daw 
nego „repertuaru". O statn ią. grudką ziem' na 
kurhanie literackiego teatru żydowskiego była 
(znana i nam z „Jakólwwskiego" repertuaru 
przed laty przy ul. Bocheńskiej!) sztuka — 
„Der pintele Jid“.

Tak zakończył życie teatr żydowski, które­
go jednym z współtwórców był — Leon Tro­
cki.

O. dziwne łamańce logiki" sowieckich przy 
wódców!...

Program stacyj radiofonicznych
Poniodziaclk, ID grudnia.

K raków  (5GG m) 11 ,40-12  i 14,10— 15,20 K om uni­
s ty ,  17,20—17,45 O dczyt pt. „Ś w ia t a tom ów , a 

Św iat gw iazd", w ygł. P ro t. L. W y g rzy w alsk i, 17,45 
— 18,15 B ajk i d la dzieci — w ypow ie  D r. J. P ickó- 
W na, 18,15—18,55 M uzyka taneczna Z „G astrono- 
itrjT* w  W arszaw ie , 10,05—10,15 G iełda ro ln icza , 
>1,35—20 Odczyt pt „W ie lka  w ojna , a ludność*, 
W ygł. P ro f. D r K. K um anieck i 20—20 30 „H ejnał", 
k o iru n ik a t sp o rto w y , 20,30 T ran sm  z W arszaw y  
fK o n ce rl) , 22—22,45 K om unik;^* z W arszaw y .

W a rsz a w a  (1111 m) 11,40 i 14,40 K om unikaty , 
17,45— 18,15 B ajki i p iosnki d la  d /icc i, 18,15 Muz 
taneczna  z G nstronom ji. 20,30 K oncert m. in. a rje  
ł  p ieśn i, 20 20-22 ,43  K nm uniknly .

P o a n a ń  (34 L8 m) 12 45—14 K o n cert (m. in . p ie­

śn i), 13 i 14 G ielun, 17,45—19 i 20,20—22 K oncerty , 
22,30 Muz. taneczna.

K atow ice (422 m) od  17,20 i 20,30 T ransm . z
W arszaw y .

W ilno  (433 m) 18,15 K oncert, 20 P ro g ra m  dla
dzieci.

W iedeń (517,2 m) 11 i 10,15 K oncerty , 19,30 „Cy- 
g an e rjn  ‘, op era  Pucciniego. „

B erlin  (4839 m ) 17—18,45 i 22,30 K o n certy  (m.
in p ieśni).

F ra n k fu r t  n/M (428,6m) 10.30- -17,45 M uz o p e ro ­
w a, 21,15 K oncert (p ieśn i).

M onachium  (535,7 m) 20 K oncert (m. In. W agner) 
L a n g m b rrg  (4(Wi,8 m) 10.25—17,15 K ołysanki i 

p ieśni, 18 K oncert, 19,30 „S iła  p rzeznaczen ia", o- 
pera  Y erdiego.

Rzym  (499 m) 17,33—19 K oncert F iib a rm o n ji, 
20,40" P ie ś n i

List z Tarnow a
E cha p rzedw yborcze . — H andel dom okrążny  IoJoI» 
n cśc ią  żydow ską. — Z R ady m iejsk ie j. — D U o ą  
go  a k u ra t  tego  o so b n ik a  w y b ran o  do Korniej* 

ok ręgow ej.

K ilk a  m iesięcy  tem u s ta liśm y  tu ż  p rzed  
r r b i  do R ady M iejsk .ej i pam ię tam y  jeszcze ile  >41 
w y siłk ó w  i z ap a rc ia  się  m u sia ły  w ydobyć w 
czas s tro n n ic tw a  narodow o- żydow sk ie , by  n ic  «k^ 
ouścić do rozb ic ia  jedności ży d o w sk ie j a  zadow o* 
lić  n ieok ie łzane  ap e ly ty  różnych  k a r jc .-ow i c i Ć k  
k lć rz y  g o low i są  bodaj z w ro g am i ży d o stw a  m ę  
zw iązać , ny ieby  o s iąg n ąć  g o rą c o  u p rag n io n e  s io ir  
ce. „N a szczęście" w y b o ry  do R. M od ro czo n o  a fl 
ra z ie  na  czas n ieo g ran iczo n y  i w szystko  « « ! « ! «  p Ę  
s ta rem u .

T e ra z  idą w y b o ry  d o  sejm u S tugębtm  t r u łd ż w  
z ie jąca  h y d ra , lak  dob rze  nam  zn an a  z poprzednich! 
w y borów  do sejm u i z  n iedoszły . h w yboi ó w  d a  
R ady  M iejsk iej, w ychy la  znow u sw ó j jad o w ity  iehi 
i szuka now ych o fia r . R cży se rję  rozpoczęła  od  g łtl 
p iego fig la , k tó ry b y  n a p ra w d ę  z a k ra w a ł na a tc y  
śm ieszną  g ro tesk ę , gdyby  rów nocześn ie  n ie nasił* 
w al sm utnych  reflek sy ), a co  g o rsz a  szkod liw yćt) 
sk u tk ó w  d la  ogó łu  żydostw a.

P ew ien  pan (nom ina aa  ra z ie  sum  o d io sa ), lttf>  
reg o  ze w zględu  na jeg o  zew n ę trzn e  ozuuk i lisy* 
vzne z żydostw em  łączy  a k u ra t  ty le , co  z  w y* 
znaw cam i is lam u , w p ad ł na k a p ita ln y  pom ysł ro t*  
b ic ia  jed n o liteg o  fron t-i ży d ow sk iego  i ro zp o czą ł 
sw ą  bu d u jącą  „ p racę"  od... z b ie ra n ia  od zy d ó n r 
d ek la rac ji, że są  lo ja lnym i o b y w ate lam i P a ń s tw a ’ 
P o lsk ieg o  i że  bezw zg lędn ie  poddają  się  w skaza* 
niom  obecnego  rządu . i*lany, ja k ie  k ry ją  się  potft 
tym  na p o zó r n iew innym  a  tak  bezdennie  g łu p iśn  
figlem , są  aż  nad to  p rze jrzy ste . W alk i z  tym i nik,* 
czem nyini indyw iduam i, k tó re  p ró b u ją  ła jd ack im i 
pod jazdam i sk ru szy ć  so lid a rn o ść  spoleczeńslW * 
żydów , n ie  bodmy się, rzeczy w is to ść  zg n ieć1* 
tych I le ro s tra tó w , tak  ja k to  b y ło  p rzy  pop rzedn ich  
dw u k ro tn y ch  w y b o rach  sejm ow ych, chcem y ty tk o  
o s trzec  czynnik i rządow e, by n ie  d a w a ły  się  w  
b łąd  w p io w a d z a ć  prze., tego  ro d za ju  zd rad z iec ­
kich p rzekupn iów  politycznych , k tó rz y  d la  o sob i­
stych  k o rzy śc i i  p ry w a ty  o d d a ją  falSZyw* u s łu g i 
tym , k tó rym  je  z a o fia ro w a li. '

C a le  spo łeczeństw o  ży d o w sk ie  s to i na g ru n d b  
p .m stw ow ośc i po lsk ie j, z  ca łą  lo ja ln o sc .ą  i uzna­
niem  odnosi s ię  d o  o lb rzym ich  z r s lu g  obcćnyćh  
s te rn ik ó w  n aw y  p*ńslw ow ej, a  w spom nianym  
sp rzedaw czykom  w a ra  od tego , by  o n i z b 'e ra i i  o d  
po jedynczych C ydów  d e k la ra c je  lo ja ln o śc i pań­
stw o w ej (Sic.) 1

N a ubiegiem  posiedzen iu  R ady  M iejsk iej z a p a d ła  
uchw ala  p rzy zn an ia  pod ty tu łem  darm yin  tu tejnzo- 
ntu s to w arzy szen iu  ręko d z ie ln ik ó w  żyd. „ Ja d  C.ha- 
ruzim " g ru n tu  o  pow ierzchn i 1000 m kw . na budo­
wę in lc rn a lu  dla k ilkudziesięc iu  te rm in a to ró w  i j - .  
dcw skich . Do pom yślnego  w yn iku  ws|>omniflnej u- 
chw o ly  w a ln ie  p rzyczyn ił się p. w iceb u rm is trz  D r. 
Mulz, k lu ry  z  g ó rą  20 la t p ia s to w a ł godność  p ro  
zesa  tego  s to w arzy szen ia .

N a tem som em  posiedzen iu , na w n iosek  m ag i­
s tra l  u, w y b ran o  cz łonków  obw odow ych  ko m isy j 
w yborczych  o raz  cz łonków  kom isji o k ręg o w ej D o 
tej o stn ln ic j z ż y d ó w  w szedł p. Dr. S ilh ig e r nte* 
w iadom o na sku lek  czy jich  s ta rań . Rzecz bądźco- 
Łądź cicknw a, że on a n ie k to  inny, bu on o k a z a ł 
na jw ięcej ru ch liw ośc i p rzed  ł podczas sk ru ty ­
nium . Z nać, żc bakcyl p rzedw yborczy , k ló rcm u  ten  
osobnik  tak  n am ię tn ie  u legn, p o p u śc ił w  nim  ju ż  
wodze...
* » u .« au ttim iiw u  . - w u r j j i m i i j n i i r  n i  iu i

ZAGADKA.
— Z ninm  panu zagadkę: Co to  Jest?  Ma c z le ry  

nogi, z ak ręco n e  rogi,da je  w ełnę  i m eczy?
— B aran !
— Ge, w idzę, że pan  to  ju ż  s ły sz a łl
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S077x ( B I  C l  A
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K i R E 1 C F F £  
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IYI.K P »  E FI UMIE

WŁ-BOlOKflU
(/.. Kaba nast.) 

K ra k ó w , i  zła* sitt
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PRĘDKO
uskuteczn sz dżin tan e  u* 
chunkow e. poslu tu jąc się 
śam ol:c7qcemi lublictkam i 
mnożenia, d. leien a lid. p t
S z jb k i  P a c h m irD z
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działań rach. ( cna 76 gr 
v księg. i nandl. pap era. 

ov;. w \syłtr za nadest. 1 IX.
ii. THubinnn * raków 9, 
nazim ieiza u ieik 9»'L). ;ss
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ZABAWKI, gry  tow arzysk ie , pudry, perfum y. p(^ 
leca najtaniej: S k h d  Z abaw ek, S tarow iślna ?1,
Dom ,JOna N ow osd" , 3b4ż«r
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Kosmetyka twarzy

S

n.
W ągry  i trndzik m uszą być bezw zględnie 

W yciskane. Środkiem  ułalw ia pcym wyc ska- 
n ie, a zarazem  czynnikiem  Iecznic7j’m są 
p a r ó w k i .  Parów kę laka irożna urządzić 
W domu; w ystarczy  nachylić się nad garnkiem

r tuiącei się wody, nakryć głowę ręcznikiem  
posiedzieć lak  w parze  5 do 10 minut. 
Z ależn ie od nasilenia spraw y chorobowej 

fob i się parów ki codziennie Jub 2—3 razy 
w tygodniu. By ustrzec  włosy od zm oczenia 
okryw a się je n ieprzem akalnym  czepeczkiem . 
Podczas parów ki oczy pow inny być silnie 
zam knięte . Z darzaią się jednak ludzie, klórzy  
parów ki z jakiegokolw iek pow odu nie zno­
szą — w tedy robią tak zw ane n a p a r z a -  
fi i a  t. j. gorące w ilgotne kom presy  przez 
fi— 10 m inut, zm ieniając ustaw icznie by je  
w odpow iedniej tem p era tu rze  utrzym ać.

P o  parów ce i po osuszeniu  tw arzy  w y­
c iska  się w ągry najlep iej czystym i, kaw ał­
kiem  waty ow iniętym i paznokciam i palców 
W skazujących. W tedy z rozm iękłej i e lasty ­
cznej skóry w ągry  łatw o się dają usunąć, 
n ie  pozostaw iając żadnych po sobie śladów. 
N iekiedy w yciska się w ągry zapom ocą sp e­
cjalnego w yciskacza z k*órym się jednak 
tT7.eba um ieć obchodzić, gdyż m pżna skórę 
poronić. Jeżeli oprócz w ągrów  na skórze 
zn a jd u ją  się drobne, ropiejące guzki trądzika, 
to  i te  należy na sam ym  końcu wycisnąć; 
m ów ię „na końcu*, gdyż przy wcześniejszem  
W yciśnięciu m ożna ropę przenieść w inne 
miejscu.

Jeżel > ujścia gruczołów  są szeroko o tw arte  
I tw orzą t  zw. pospo 'icie duże pory , to 
m ożna pokusić się o usunięcie tychże naj­
p ierw  środkam i ściągającym i skórę (do t \ ch  
natęży  np. ałun w roztw orze, kw as cy iry- 
now y itd.), a gdy i to nie pom oże, usuwa 
aię je zapom ocą prądu  elektrycznego, ś ro d ­
ków  ściągających nigdy nie wolno stosow ać

Łrzed w yciśnięciem  w ągrów , w przeciw nym  
owiem  razie u trudnia się irb usuw anie. To 

m echan iczne usuw anie w ągrów  jest naj- 
w ażnie.szą częścią leczenia i bez niego 
obejść się nie m ożna. Co więcej ta uciążliwa 
czynność musi b jć  począikow o pow tarzana 
codziennie. N iekiedy próbujem y usuw ać w ą­
gry  zapom ocą p iasku  m ydlanego, wody 
utlenionej i n ieraz w ygląd tw arzy się po­
praw ia ale do wyleczenia nie przychodzi.

Do m echanicznych znt iegów, stosowanych 
w leczeniu tradz kn, zaliczam y również ma- 
• a i  i kąpiele zm ienne. Przy m a s a ż u  przez 
odpowiedni ucisk w yciskam y łój z przew o­
dów gruczołow ych i zmnie szainy chorobowo 
rozszerzone g iuczoły  — tern sam em  w ygła­
dzamy rów nież cerę. K ą p i e l e  z m i e n n e  
upraw iane szczególnie przez A m erykanki, 
polegają na tern, że najpierw  ogrzew am y 
skórę tw arzy zapomoca zm oczonych w gorą­
cej w odzie kom presów , a potem okładam y 
ją  zim nym i kom presam i. Zabieg ten dz ała 
pobudza aco na naczynia skórne. N ekiedy 
doskonałym  czynnikiem  leczniczym jest św ia­
tło 1 a m p y k w a r c o w e j .  Jak  już poprze­
dnio wspom niałem , pudru należy zasadniczo 
tamkać — w chłania on wprawdzie tłuszcz, i pot, 
ale jednocześnie tw orzy z nimi papkę, klóra 
■Spycha ujścia gruczołów  i pow oduje znowu 
tworzenie się w ągrów  — w ten sposób p rzy­
chodzi do pow stania błędnego kola. Równo­
cześnie z tymi m echanicznym i zabiegam i 
miejscowy mi m usim y w pływać na zm niej­
szenie się w ydzieliny gruczołów łojowych, 
kie tę 'zęść pozostnwi; m us;inv w\ łącznie 
jnkarzow i, gdyż obok środków czysto zew nę­

trznych  np. żinyw ań spirytusow ych, past 
i t. d., trzeba nieraz podawać środki w e­
w nętrzne, lecząc stany , usposabia ące do 
łojotoku, lub uciekać się do środków drażnią­
cych, k tóre zaw sze m uszą być kontrolo­
wane.

B r a k  w zględnie z m n i e j s z o n a  w y -  
dzietina łojowa objawia się przedew szystkiem  
m atow ością cery, jest ona jakby pokryta 
pyłem , a to z powody dość obfitego suchego 
łuszczenia się naskórka. Łuszczen e to wy­
stępu je na tw arzy  ogniskowo i pospolicie 
określane bywa jako  „liszaj*. Ten brak  
w zględnie zm niejszenie się wydzieliny łojo­
wej skóry jest albo wynikiem  jakiejś innej 
sp raw y chorobowej skórnej albo też jest na- 
ątępstw em  złego obchodzeń a się ze skóra 
np. tw arda woda, złe, dużo sody zaw ierające 
mydło, soda, złe i nieodpowiednio dobrane 
kosm etyki i t. d. szybko zm ydlają i wy­
suszają  skórę. Skóra taka w ym aga w ody 
zim nej. T łuszcze i k rem y  przychodzą jej 
z pom ocą, zastępując poniekąd jej pracę. 
Często Wtedy zam iast mydła polecam y uży­
wać otrąbków  — niekiedy przesuw am y m ycie 
tw arzy  na wie zór.W innj ch w ypadkach zam iast 
wody używ am y m leka lub też zastępujem y 
ją oliwą jadalną, olejkiem migdałowym lub 
dobrym  krem em . Resztki tłuszczu ścieram y 
w atą. Skórę taką należy delikatnie osuszać 
ręcznikiem , a w ychodząc na ulicę lekko na­
trzeć krem em , by uchronić ją  od szkodli­
wych w pływów atm osferycznych.

C ierpieniem , k tórego  leczenie wchodzi rów ­
nież w zak res kosm etyki lekarskiej a k tóre 
szpeci w iele tw arzy , jest czerw ony nos i czer­
w one policzki. O usuw aniu  tych  wad pom ó­
wim y jednak  kiedy ind/jej. Dr. F . A

ODPOW IEDZI REDAKCJI
STAŁY ABONENT PRZEMYSKI: 1) Jedna Jest

na to tytko rad l"  silna wola. Innej pomocy medy­
cyna nie zna. — 2) Odpowiedź bez opukania i osłu­
chania ptuc niemożliwa. — STAŁY CZYTELNIK 
„N. DZ.“ , RZESZÓW: Porada  możliwa tylko po o- 
bojrzeniu, bo taki świąd może mleć ro*maite przy­
czyny, nie tylko odmrożenie. — WDZIĘCZNA ABO- 
NENTKA „N. DZ.“ : 1) Proszę zwrócić się do swego 
stałego lekarza z prośbą o zaordynowanie kwasu 
solnego z pepsyną. Dolegliwość ta rzeczywiście 
może mieć źródło w zaburzeniach żołądkowych. — 
2) Należy unikać większych wysiłków fizycznych, 
odżywiać się forsownie (dużo masła, jaj, mięsa); 
ponadto wstrzykiwania  arszenikcwe. — 3) Może
leczenie ortopedyczne. — ZROZPACZONA ANET- 
KA: 1) Kąpać naprzemian po kilka minut w gorącej 
ł zimnej wodzie. Na noc sm arow ać maścią z ichty- 
olem i kamforą (na receptę lekarza); nosić ciepłe, 
wełniane pończochy. — 2) Przed wyjściem na ulicę 
przypudrować: puder częściowo chroni przed zim­
nem. — 3) Nie, w ągry  powstają z nadmiernie roz­
szerzonych ujść łojowych. — 4) Trzeoa usunąć tui 
istniejące brodawki (najlepiej drogą elektrolizy),  a 
wtedy przestaną się tw orzyć  nowe. — MIZRACHI- 
STA, CHRZANÓW- Nie jest to stan, co do którego 
m oinaby  radzić na odległość. Konieczne zbadanie 
serca przez lekarza chorób wewnętrznych. — ZI­
MOWA PIWONJA: 1) Jest to w każdym razie stan 
anormalny, który odbija się również na tuszy. Dla­
tego i my bylibyśmy za zasiągnięciem porady. —
2) Patrz  „Zrozpaczona Anetka" p. 2. Benzyna nie 
ma na ;o wpływu. 3) i 4) Tai- test, jedno i drugie 
powoduje chudnięcie, — SJONISTKA Z BOCHNI:
1) Co do włosów, —- nic innego poradzić Pani n:e 
możemy — 2) T w arz  2—3 razy dziennie zmywać 
rozcieńczoną wodą k o bń sk a  tub apteczną i zaraz 
potem przypudrować, — 3) Nie, medycyna nie zna 
takiego środka. — ZROZPACZONA PANNA S.; O 
ile z opisu możemy w ywnioskować, chodzi o t. z w.

„łysinę p łackow atą". Najlepiej w  takich w ypadkach 
działa naśw ietlanie lam pą kw arcow ą, poza tem sto­
sow anie silnych, d rażniących skórę maści, k tórych  
Jednak bez obejrzenia zapisyw ać me można. W  kan 
zdym  razie ta  lorma w ypadania w lo tów  Jest ule­
czalna. — L 'ELEV£ DE CRACOY1E; 1) i 2) Jest ta  
w ypadanie w łosów  na tle  t. zw. suchego łojotoku. 
Należy w cierać codziennie w skórę głow y sptrytufi 
salicylow y, naśw ietlać głow ę przynajm niej raz na 
tydzień intensyw nie lam pą kw arcow ą. — 3) W  tym  
w ypadku (suchego łojotoku) nie mają żadnej war* 
tości. — ZAHAWA Z BRZESKA: 1) Musimy do*
w iedzieć się w pierw , czy  czerw oność ta  jest n astęg  
stw em  odm rożenia, czy nie. — 2) Jeść dużo ja rzy ą , 
ow oców , kom potów, fig, miodu; rano t a  czcza  
szklanka zimnej w ody. Ponadto  „Laktoł“. — ZA* 
NIEPOKOJONA: P rzyczyną  mogą być robaki, jed­
nakow oż rzecz w ym aga zbadania. — STROSKANA’ 
MATKA: 1) P a trz  „Zrozpaczona Anetka" p. 2. — 1\ 
W skazane w ylapisow anłe w nętrza  nosa przez sp*> 
cjalistę. — 3) Nic podobnego; niema 10 nic wspól­
nego z płodności*. Jest to  błąd kosm etyczny, dość 
ła tw y  do usunięcia. — 4) Najlepiej, bo bez śladu, *■ 
sunie je Pani Irkarz-kosm etyk  elektrolitycznie. — 
MŁODA MĘŻATKA: Myć tw arz  zimną w odą. W io- 
czorem  m asaż tw arzy  palcami, zanurzonym i p rzed­
tem w m aści borow ej lub salicylow ej. Po m asaż* 
należy letnią w odą zm yć resztki maści. Masaż nfe 
powinien trw ać  zby t długo; w ysta rczy  kilkanaście 
pociągnięć palcami. — M YOSOTIS: T rudno uai* 
cokolw iek pewnego odpowiedzieć, nie znając anf 
stanu zdrow ia Pani, ani p rzyczyny  porażenia, M f 
wogóle żadnych bliższych danych. T o  jedno w ydaje 
się nam pew ne, że w aga jest nieco za duża. Ponad­
to mięsa powinna Pund Jadać mato, a kaw a, o  k tó ­
rej Pani w spomina, powinna być staba. — SYM PA. 
TYK „N. DZ.“ : I) Jeżeli p rzyczyną nie Jest obec­
ność pasożytów , to  w y sta rczy  kHka razy  dziennie 
odnośne m iejsce zw ilżyć spirytusem  m entolowym. 
— 2) Musi nam Pan  w pierw  donieść, czy  ta  czer­
woność nie jest następstw em  odm rożenia. — 3) 
W cierać codziennie ,w skórę  głow y, pomiędzy w ło­
sy , sp iry tus salicylow y. — 4) Nie znam y środka po 
temu. — MOCNO ZANIEPOKOJONA: I owszem , 
przypuszczenia Pani w ydają się trafne; stany  takie  
trw ać mogą nieraz bardzo długo. W  każdym  razłe  
jednak uważamy konsultację lekarza chorób nerw o­
wych za w skazaną, aby ustalić, czy  p rzyczyną jeet 
rzeczyw'4c!e neurastenia. ■— F. S. KRAKOWSKA: 
ł) Odpowiedź możliwa tylko po zbadaniu przez spe­
cjalistę chorób uszu. —- 2) P rzed  zaśnięciom zażyć 
tabletkę „Adaliny”. — STAŁA CZYTELNICZKA 
REOAH: Myć w łosy raz na cz te ry  tygodnie w bar­
dzo cieplej w odzie; jeśli woda jest tw ard a , dodać 
2 łyżeczki kaw ow e sody. Do mycia dobre, przetłu­
szczone mydło, po umyciu w ytrzeć  głowę porzą­
dnie do sucha. Można też do wysuszenia użyć elek­
trycznego „FSnn“ . byleby tylko nie nagrzewać przy  
tem w łosów  zbyt tifoęno, T akże shamponowani# 
w łosów  ma swoje zalety. — Ś K r e RKA: 1) W y ma- • 
ga obejrzenia. 2) P a trz  „Zrozpaczona Anetka*
P. 2. — 3) Utlenić w ło sy  p c rh y d ro lem  w  rnaści, a 
s tan ą  się mniej widoczni-. —  4) Dla ęery suchej naj­
lepiej uiywt-ć wody zimnej;- piidpr powinien  hy{ 
„ t łu s ty ” . — 5) M pis sp o w o d o w a ć  łuszczen ie  się  na­
sk ó rk a .
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W obliczu 0 lim pfady Ż3 <1W si iiejjw Bernie!Ih a ra d a  r e k r u t ó w ]
w  maju 1928 r.

Kierownictwo Sekcji Lekko-AtletyczneJ Ż. K.
S. „Makkabi" Kraków uchwaliło na swem po­
siedzeniu 8 grudnia b. r. definitywnie wziąć 
udział w Olimpiadzie żydowskiej, mającej sic 
cdhyć w maju przyszłego roku w Bernie Mo- 
rawskiem. W tym celu już teraz Sekcja czyni 
starania w kierunku odpowiedniego przygoto­
wania zawodników, jakoteż zapewnienia stro­
ny finansowej ekspedycji. By umożliwić obec­
ność na tej Olimpiadzie, będącej demonstracją 
tężyzny fizycznej narodu żydowskiego, człon­
kom Sekcji, jakoteż osobom poza Sekcją stoją­
cym, urządza kierownictwo wycieczkę wraz 
2 ekspedycją, która korzystać bedzie ze wszel­
kich zniżek, oraz udogodnień. W tym celu u- 
chwaliło kierownictwo, aby osoby, mające za­
miar brać udział w tej wycieczce, składały już 
Obecnie kw oty przez siebie oznaczone w kasie

sekcyjnej, z których to kw ot w yrosłaby ąuma,
potrzebna dla danej osoby na pokrycie kosz­
tów wycieczki. Kierownictwo żywi nadzieje, 
że robiąc tak znaczne udogodnienia, zachęci 
szerokie w arstw y sportówców do wzięcia u- 
działu w tej wycieczce. Wszelkich informacyj 
w związku z powyższem udzielają dyżurni Se­
kcji w lokalu klubowym przy ui. Gertrudy 8, 
w czwartki od godz. 7*30—8*30, lub te i  listow­
nie sekretariat — Henryk Kupfermann, ul, Ger­
trudy 29.

Sekcia Lekko-Atletyczna Makkabl Krak. inł-
J cjuje równiieź gremialny udział wszystkich ży­

dowskich klubów sportowych w Polsce w po­
wyższej żydowskiej Olimpiadzie, planując 
punkt zborny w Krakowie, skąd cała ekspedy­
cja żydowsko-polska wyjechałaby wspólnie do 
Berna.

Szkota a sport
M inisterstw o W yw w ń R d . 1 O św ieć. Publ. w yda­

ło  okólnik, zakazujący m łodzieży szkolne] b rać  u- 
dz ta l w  tyciu  sportow em  poza szkolą.

O to przykład zacofania w stosunku do sportu na- 
SrW w niektórych sterach rządowych w tym samym 
C iM ią kiedy Państw . Urząd Wych. Piz. i P rzysp . 
Wojsk., oparty na nowych rozporządzeniach Rządu, 
pracuie łntenzywnłe 1 skutecznie w całei Polsce.

Równocześnie w Austrii rząd zarządził t. zw. 
„W lntersporturlaube (lir Schiller". Znaną test rze- 
caą, te  w całym 4 wlec te popiera » ę  uczestnictwo 
Btlodzetśjr szkolnej w zorganizowanych klubach 
•portow ych, dających większą 1 lepszą gwarancję

racjonalnego upraw iania sportów , n li  sam e szkoły , 
k tóre mimo w szystko nie p rzeprow adziły  leszcze u 
nas system atycznego , obow iązkow ego program u 
sportow ego w ychow ania.

Co innego na Zachodzie, W  A m eryce, AnglłU 
Szw ecji i N iemczech sport w szkołach stoi na w y­
żynie I Jest trak tow any  oarów nl z dyscyplinam i 
w ychow ania um ysłow ego.

N ajpierw  zatem  trzeba dać  m asow y, obow iązko­
w y, racjonalny sport w szkołach, a potem można 
regulow ać stosunek m łodzieży szkolnej do  klubów 
sportow ych , a nie odw rotnie.

Pierwszy ogólno-polski Zj azd Au tom obiło wy w Warszaw’e
odbyty 8—10 b, m. uchwalił:

Ziazd uważa za konieczne:
1) lak najszybsze stworzenie funduszu drogowe- 

co, opartego na podatku państw ow ym , nałożonym  
na wszystkie pojaady mechaniczne i konne, korzy- 
Mąjącc z bitych dróg:

2) budowanie wiaduktów, względnie tuneli w pun 
kiach przecinania się ożywionych Unii kolejowych 
C drogami publlcznemi;

3) ujednostajnienie w  celem  państw ie przepisów  I 
ograniczeń ruchu kołowego* o raz  używ anych w  tym  
cola tu k ó w ;

4) w ydanie Jednolite] państw ow ej ustaw y, regu­
lujące] w sposób, odpow iadający dzisiejszemu roz­
wojowi automobili*mu, odpow iedzialność cyw ilno­
praw ną autom obUlstów;

5) Zjazd nadal inż. LietełdowI ty tu ł „P ierw szego  
m istrza Polski w jeźdzle autom obilow ej";

6) Ziazd zw raca się do w ładz kom petentnych o 
w ybuddw auie pod W arszaw ą odpowiednie] szoey 
autom obilow ei w formie zam kniętego obwodu, któ­
ra by łaby  m iejscem w yścigów  autom obilow ych i 
dała możność w ypróbow ania sam ochodów  d la  nowo 
pow stających  fab ryk  k ra jow ycŁ

Sporty zimowe
POLACY m ają w Ołim pjadzie zim owej w St. Mo­

rk i ,  w edle zagranicznej óplnji, szanse zdobycia pią­
tego miejsca.

NIEMCY podnieśli olbrzym io sw ą klasę sportów  
lin iow ych  tok dalece, że przypisuje się Im możli­
w ość zdobycia po Norwegii drugiego m iejsca w St. 
Mori*z, naw et pizdd Pinami ! Szw edam i. N aturalnie 
jest to głów nie oplują prasy niemieckie), k tóra na- 
p rzyk ład  o Polakach  naw et nie raczy  w spom n'eć, 
n iin o  bezsprzecznych wielkich sukcesów  polskich 
K arciarzy i hackcyistów  w ubiegłym  roku zagranicą 
w Szw ajcarii, AnsIrE, WłOiSzech ! C zechosłow acji.

NAW ET JAPOŃCZYCY zgłosili się luż do Olim­
piady zimowe] w S t. M oritz. Kraina w schodzącego 
słuóca gotow a zrobić wielką niespodziankę stare]

Europie. Japończycy bow iem  także w pływ aniu, 
lekkoatletyce, teantele i innych dziedzinach sportu , 
ogrom nie się rozw inęli 1 konkurują zaw zięcie o czo­
łow e miejsca.

HANS ElDENBENZ, słynny  narciarz  szw ajcarsk i, 
przeznaczony zosta ł do w ygłoszenia olimpijskiej 
przysięgi na Olimpiadzie zim owej w St. Moritz.

CLAS THUNBERO (Finlandia) zdobył m tstrzos 
tw o łyżw iarsk ie  pierw sze) Olimpiady zimowe] w 
Chamonix. I w bieżącym  roku startu je  Thunberg, 
atoli groźnego konkurenta do m istrzostw a św iata 
znalazł on w S zw edzie Evenserrie.

NOWA REKORDOW A SKOCZNIĘ NARCIAR­
SKA budują N orw egow ie w Voos, k tó ra  umożliwi 
pokonanie rekordu św iatow ego.

Wiadomości krajowe
KPT. ŁUCKI, kierow nik ośrodka zim owego w 

Zakopanem , uzyskał podczas treningu w rzucie ku­
ją 13*18 m tr., zatem  w ynik lepszy od rekordu pol­
skiego, czem  z w ió d ł na siebie uw agę św iata pol­
skiego lekkoatletycznego, kwalifikując się na najle­
pszego polskiego m iotacza.

AZS WARSZAWA organiizule sekcie fołballową.
DR. CETNAROWSKl. p rezes PZPN-u, w ypow ie­

dział się przeciw  wysłaniu do Amsterdamu polskiej 
ekspedycji fotballowej z powodu braku odpow ed- 
Oiegu p r z y g o to w a l i  I uiezulatw iw iego rozłam u w e­

w nętrznego, utrudniającego zestaw ien ie  reprezen­
tacji.

RUCH z W ielkich Hajduk utracił dw óch doskona­
łych graczy , Vorrej*tera i G ęsiora, z k tórych  p ierw ­
szy w yjechał ha sta le  zagranicę, drugi w ycofał się 
definityw nie z ak tyw nego lotbaJlu z polecenia le­
karza.

„ŚLĄSKI DZIEŃ PROPAGANDOW Y PŁYWAĆ- 
TW A I RATOW NICTW A W ODNEGO" uchw al! 
urządzić w dniu 29 maja 1128 Śląski O kręgow y 
Zw iązek P ływ ack i a a  sw em  doroczuem  w ałow a ze­

braniu. P rezesem  Związku w ybrano  D entscha •
bielskiego Hakocnu.

SĘDZIOW SKA KOMISJA KWALIFIKACYJNA 
W E LW OW IE, pod przew odnictw em  p. O brubań-
skiego z K rakow a, postanow iła skreślić 12 sędziów  
(9 ze Lw ow a, 3 z okręgu) z listy sędziow skiej, mo­
tyw ując swq uchw alę względami zdrow otnym i, b ra  
klem w ykształcenia (m+nlrmim 4 klasy szkoły śred­
niej) 1 brakiem  kw aliflkacyj sędziowskich. Fakt te& 
w yw ołał w ielką burzę w lw ow skim  iw iecle  sędzio* 
w skkn.

SEKCJA KOLARSKA MAKKABI KRAKOW SKIFJ
ćw iczy regularnie na specjalnie sprow adzonych  
p rzy rządach  do treningu zim owego na sali.

MAKKABI ŁÓDZKA, klub siu z jonow any z Hak»« 
ahu 1 Bar Kochby, św ięcić będzie uroczystość lulil- 
leoszow ą 10-lecia Hakoahu t 15-lecla B ar Kochby, 
mimo fuzjL Chodzi iu o jubileusz pracy sportow ej 
żydostw a łódzkiego w etągu minionego okresu.

WALNE ZEBRANIE LW OW SK IEJ HASMONFI 
przyniosła pełne zw ycięstw o dotychczasow ego kie­
row nika SokcH fw ballow el, p. Sclw rgla, którego po 
8-godzinnej dysknsjj ponownie w yhrano. N aczelnym  
prezesem  Klubu został ponownie poseł Dr R osm arla. 
przew odniczącym  klubu ponownie Dr. Roiler.

SEKCJA PINO-PONGOW A MAKKABI KRAKÓW 
SKIEJ rozg ryw a m istrzostw o klubowe. N ajw iększe 
seanse zdobycia ty tu łu  m istrza klubow ego m ałą: 
W eissblat i P u rysz  II.

TURNIEJ SLAVII PRASK IEJ zosta ł odroczony 
do styczn ia , skutkiem  czego i w yjazd W isły do P ra  
gl nie nastąpił.

STOGOW SKI I HEKBSTREICH, znakomici gra­
cze TKS-u T oruń, w stąpili do Logji w arszaw sk 'eL

CZETW ERTYŃSKI, znany tennlslsta pohki. prze­
byw a obecnie w P aryżu , nie trenule atoli na skutek 
zakazu lekarskiego, skonstatow ano bo-wlem u n?cgo 
nadw erężenie serca z powodu przetrenow ania. T e­
raz dopiero wyjaśnia się dziwnie słaba formo by­
łego m istrza Polski w roku bieżącym  i jego szereg  
klęsk.

MAOISTRAT W ARSZAW SKI rozpisał konkurs 
na projekt stadionu, m ającego pomieścić 25.000 wi­
dzów  I 8 000 zaw odników . Tak pracuie W arszaw a, ; 
a M agistrat k rakow ski chce kasow ać boiska.

Rozmaitości zagraniczne
SPA RTA K Ja DE mają zam iar urządzić S ow iety  

w r. 1928, jako konkurencie Olimpiady am sterdam ­
skiej, k tó ra  tum samem będzie miała aż dw ie kon­
kurencje rów nocześnie (W ęgry).

CAFC, C zechosłow acki Zw iązek Fotb., obchodzi 
w rokn 1928 jubileusz dziesięciolecia I organizuje Z 
tej okazji wielki m ityng lo tballow y z udziałem Ju­
gosławiom, Polaków , B ułgarów .

ZUZANNA LENGLEN I FERET, czołow e rakiety 
Francji, które sta ły  się zaw odow em i i przeszły  do 
obozu m anagera am erykańskiego Pylea. pragną o- 
becnle pow rócić na tono am ato rstw a . syci chleba 
profesjonalnego, atoli Franc. Zw. Tcnnis. tw ardo  
obstaje przy 5-letni oj karencji.

MECZ ZAPAŚNICZY F1NLANDJA— SZW ECJA  
zakończył s 'ę  zw ycięstw em  Flnnów.

G RA SSH O PPERS, slyrtny klub szw ajcarsk i, w ie­
lokrotny m istrz w  różnych gałęziach, rozw iązał sw ą 
sekcję fotbaliow ą, m otyw ując krok ten sprzeczno­
ścią między fotballcm w p rak tyce, a ideałami spor­
tow ym i (brutalność w  m istrzostw ach  i tendencja 
zaw odow stw a).

ANGLJA posiada około 1900 klubów tennlsow yeh.
DANJA— SZW ECJA mecz tew iisow y 4:1.
MILJON ZŁOTYCH musiał zapłacić Padino ma­

nagerow i nieudalego kasow o meczu bokserskiego z 
W iłlsem na skutek w yroku sądow ego. D rw alow i 
hiszpańskiem u zaczyna sie niepow odzić w krainie 
do lara , tak na ringu, jak I na giełdzie sportow ej.

AUSTRJA—CZECHO Sł OW ACJA mecz pływ acki 
zakończył się 48:39 pk. Do zw yclętw a, tego p rzy - ■ 
czynili się głów nie znakomici zaw odnicy wied. Ha- 
koahu.

FO RESTI, jeden z najlepszych autom obihstów  
w łoskich, zginą! tragicznie 26 listopada b. r., uległ­
szy katastrofie podczas próby pobcla  św iatów  go 
rekordu sam ochodow ego mjr. Scgravea na tern sa­
mem mielscu (angielska plaża Petidiac yr W aljo na , 
k iórem  zginął P o rty  Thom as,

«
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„NOWY DZIENNIK*, wtorek' 20. KR. 1927 ffir. 7 1

W ALTER GLASS, m istrz narc iarsk i Austrii 
Szw ajcar K.

fi

KRONIKA
i -•

W*chód 
słońca 
7 m. 41

G ru d ile A

19
Poniedziałek 

25 Kislew 5688

.A -

Zachód 
słońca 

15 m. 26

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE Z POWODU 
ZGONU BLP. CIIAJESA 

W czoraj odbyło się staraniem  Egzekutywy 
■jonistycznej w Krakowie w synagodze poslę- 

f jpow ej nabożeństwo żaloline zj powodu zgonu 
nadrnbina W iedn a prof. Dra C. P. Chnjcsa. 
fN  nalx>żeńslwae wzięli udział przerlslawic:e- 
le prezydjum  Gminy żydowskiej, Edzekulywa 
O rgan:zncji sjonistycznej dla zach. Małopol­
ski j Śląska. członkowie Rady Centralnej Org. 
Son , reprezentanci Stow. kupców i Stowarzy­
szenie rękodzielników, przedstawiciele wszyst­
kich inslytticyj sjonislycznyrh, reprezentanci 
M izrarhł, H iiarfidulliu i organizacji m łodzte- 
ł y  i licznie zebrana publiczność. Modły od­
p ra w !  kantor p. Tnffeł przy współudziale 
Khóru pod Imtutg p. Tlofmnnn. Piekne kazante 
/wygłosił rnbin Dr Scbmelkes, podnosząc za­
sługi Zmarłego dla żydoslwa.
? — o -—  ,

|  —  K RA K Ó W  KU CZCI CRN. BKMA. W czo ra j 
farfeedpoludnicm  o ib y l  się  w sa li S ta reg o  T e a tru  u- 
roczy& ly p o r inek d la  uczczenia pam ięci gen. Jó - 
Keta B em a. P o  o d eg ran iu  hym nów  p ań stw o w y ch  
[w ęg iersk iego  i p o lsk ieg o  m a jo r L ask o w sk i w y­
g ło s ił  odczyt o  życiu  i d z ia ła ln o śc i w ic ia  iego w «>- 

^ J jd z a ,  p rz e d s ta w ia ją c  w żyw ych slow  ich jego  żoł- 
H n te r s k ie  cnnty. N astęp n ie  o rk ie s tr a  sy -n fon ic ina  

/w in z k u  M uzyków  o d eg ra ła  pod d y iek c ją  P- Adol- 
t t i  G ó rzyńsk iego  szereg  u tw o ró w , a  ch ó r „E cha" 

b a tu ta  d y r. W allck - W alew sk iego  w y k o n a ł 
k ilk a  p ieśni. W  p o ran k u  w zięli ud/.inł p rz e d s ta ­
w ic ie le  w ład z  cyw ilnych  i w o jsk o w y ch  z w o je­
w o d ą  D aro w sk im  1 gen. W rób lew sk im  n a  czele, 
O raz -łieznn publiczność.
L ~ — M llrtZ  p rzy b ra ł w dniu w czo ra jszy m  na sile , 
•S ch o d ząc  w K ia k o w .e  do 12 stopn i C clsiusza . 
W is ła  p o k iy la  się  g ę s ią  k rą ,  a p rzy  k ręg ach  po- 
■ * o rzy jg  się  g ru b a  p o w łoka  łonow a. P rz e z  cały  
**ień  pndat alc-ma) bez p rze rw y  obrily  śn ieg , z*- 

(ien lajijc  się  w  godzinach  \vieczorny< b w is tną  za 
ńfit śn ieżną . ś l iz g a w k i i san k i c ie s /y ly  się  liczną 

rek w en c ją , znacznie  liczn ie jszą , an i / t l i  sk lepy, o- 
W arte  w czo rn j popołudniu , jak o  w o s la tn iq  nle- 
■delę p rzed  św ię tam i rlirze śc ijań sk iem i.
—  ROCl^oi  KURS UJĄ  A OEóZNIHNTRM. Z 
"wcmIu s i ln y d ,  o p ad ó w  śnieżnych w calytn k ra ju  
znal w czo ra j  n u l i  ko lejowy wielkich przeszkód, 
l e g  poc iąg ów  n ad esz io  do K ra k o w a  ze znacz- i

Z;azd Lekarzy z całej Polski oświadcza się
za reformą systemu działalności Kas chorych 

Zamiast taczania am bulatoryjnego —  w olny w ybór lekarzy.
W  dniu w czorajszym  obradow ał w  Krako-wte w

sali Tow . Lekarskiego p rzy  ul. RadzfwiłłowsJriej 
w alny zlazd delegatów  Związku L ekarzy  z całego 
państw a. Na o tw arc ie  zjazdu przyby li w lci-prezy- 
J e n t m iasta Dr. Schneider, naczelnik w ojew ódz­
kiego w ydziału zdrow ia Dr. W róblew ski, dow ódca 
O. K gen. W róblew ski, s*ef san itarny  DOK ptiłk. 
Dr. K oro 'ew tcz, prezes dyrekcji kolej! in i. B arw icz, 
p rzedstaw iciele  w ydziałów  lekarskich, w yższych 
uczelni I Jn. W  zjeździe w zięło udział okuło 100 dcle 
galów , reprezen tu jących  okręgi: w ielkopolski, (13 
de’eeaó tw ), w arszaw sk i (10. w ołyński (4), łódzki 
(15), lw ow ski (1) I k rakow ski (20), oraz obw ody: 
chrzanow ski, sanocki, zam ojski, lubelski, olkuski, 
radom ski, ostrow iecki, knóskl 1 kaszubski. Zjazd o- 
twrwzyl p rezes Zarządu głów nego Związku L ekarzy  
P. P. Dr. O rłow ski z W arszaw y . Po w yborze pre 
zydiuto zlazdu pow itał delegatów  Imieniem gminy 
m. K rakow a w iceprezydent Dr. Schneider, Imieniem 
w ojew ództw a naczelnik w ydziału zdrow ia Dr. W ró 
blew ski. Imieniem Izby L ekarskiej Dr. S trzem ióski 
I imieniem T -w a Lekarskiego prof. Dr. Latkow ski.

Po oficjalnych pow itaniach zjazd w ysła ł depesze 
hołdow nicza do P rezyden ta  R zeczypospolitej, pu­
czem  Dr. Konkiewicz z Poznania om ów ił rządow y 
p ro jek t now ej u staw y  o ubezpieczeniu na w ypadek 
choroby, w ykazując, że projekt ten w wielu kierun 
kach pogarsza obecny tsan rzeczy . W  parze  z obtii 
źen-iem składki do K asy chorych na 6 procent płacy 
tygodniow e] (obecnie 6 I pół proc do 7 1 pól proc)

Idzie znaczne rozszerzen ie  Świadczeń K*s, a nrfsną 
w icie podniesienie zasiłku szpitalne** t  Ib na 241 
proc., przedłużenie okresów  z a d k o w y c h  dla y-oło# 
nic (z 8 do 12 łygodm ) i karm iących (z 12 do tyj 
godni) oraz czasu bezpłatnego Ico/enia dla rcai/ią| 
z 12 na 26 ytgodnl. Nadto projekt w prow adza ustay 
w ow o am bulatoryjny system  leczenia kasow ego oy 
raz ustanaw ia dla lekarzy  jednostronnie przym usy 
w y arb itraż  w  razie sporów  z zarządam i Kas. i 

O celach i zadaniach Związku L ekarzy  referow ał 
prof. Dr. K arw ow ski (Poznań), o przyszłości s tanu  
lekarskiego prof. Dr. C ieszyński (Lw ów) I Dr. Barii 
kiew icz, o sam opom ocy Związku Lekarzy. Dr. Żalu* 
ska (W arszaw a),

P o  dlnższc] dyskusji nad referatam i u chw ałom  
szereg  rczoiucyj, z k tó rych  najw ażniejsze odnoszą 
się do sp raw  ubezpieczeń społecznych. Z jazd 
ośw iadczył się za ulepszeniem ty ch  ubezpieczeń,1 
p rzedew szystk iem  w  in teresie ubezpieczonych. P o d  
kreślając, że Zw iązek L ekarzy  nigdy nie w y stćp o . 
w ał przeciw  Instytucjom  opieki psołcczncj, a tylkof 
przeciw  w adliw em u system ow i, zlazd w ysunął Pd  
sfulat w olnego w yboru lekarzy  w  K asach chorych^ 
w  miejsce obow iązującego obecnie (z w yjątk iem  
Poznańskiego) system u am bulatoryjnego. Syste** 
ten w edle opinii zjazdu nie uw zględnia tajemnicy) 
lekarskie] i stoi pod każdym  w zględem niżej od wsiE 
nego w yboru lekarzy , k tó rc j-to  zasadzie holdujo s»  
ły  św iat cyw ilizow any.

O brady zjazdu trw a ły  do godz. S w ieczór,

Straszne zderzenie torpedowca z łodzią
podwodną

Provlncetow n. 18. 12. PA T. T orpedow iec „Paul-
diog“ z eskadry  ochrony w ybrzeży  w padł w czoraj 
z gw ałtow ną siłą w  pobliżu W oodend na łódź pod­
w odną „S. 4.“. Zderzenie m iedzy łodzią a torpedow  
cem  miało miejsce na zew nątrz  portu o godz. 3 37 
popoł. Naoczni św iadkow ie katastro fy  stw ierdzają , 
że w chwili gdy torpedow iec „Paulding’1 zdążał do 
portu, na pow ierzchnie wody w ypłynęła nag 'e  łódź 
podwodna „S. 4.“. Odległość dzieląca oba sta tk i Ny 
ła tak m ała, że trpedow iec me zdążył zmienić kie

runku 1 w padf na łódź, k tó ra  natychm iast trnn rzy , 
ła się, najpraw dopodobniej z powodu silnego usnko; 
dzenia boku. D otychczas niema wiadomości o IW 
sie załogi podwodnej, składające] się z 4 oficerów l> 
36 m arynarzy . - ■

Londyn. 18. 12. PA T. R eu ter donosi z W aw yr^H  
tonu, że departam en t m arynark i komunikuje, lii 
nikt z załogi todzl podwodnej „S, 4." ple został ant
tow any. i ui': * \

-o —  *

nem  opóźn ien iem , zw łaszcza  o d  s tro n y  L w ow a. I 
tuk  pociąg  posp ieszny  (b u k a re sz teń sk i)  m ia ł 7 go ­
dzin o|K>żnit-niu, u poc iąg  o so b o w y  ze L w ow a, 
p rzychodzący  n o rm aln ie  o  godz. 19,46, nadszed ł z
2 1 pół godzinnem  opóźnieniem . P o c iąg i od  s tro n y  
W a rszaw y  nad jeżdża ły  z opóźnien iem  15 do 30 mi- 
r u t ,  a  od s tro n y  Z akopanego  p ra w ie  norm aln ie . 
P o c ią g  z O św ięcim ia  przez  S kaw inę  spóźnił się  o
3 godziny  P o c iąg i, od jeżdża jące  z  K rak o w a , w y ­
puszczane b y łv  re g u la rn ie  w edle  ro zk ład u  jazdy.

—  z r z e s z e n i e  k o b i e t  ż y d o w s k i c h . o z iś
w  poniedzia łek  o godz. 8.30 w ieczór, odbędzie  się 
w  lo k a lu  „T eł A w iw “ S lrad o m  15, posiedzen ie
w ydzia łu .

— P R Z E D Ś W IT - IIASZACTIAR. D ziś W  ponie­
dzia łek  odbędzie  s ię  p ługa C hnlncej H asa ła  I la l-  
w r ił  ?. dalszym  c iąg iem  re fe ra tu  kol B. S tciecha 
na lem at „ 'tw ó rc z o ść  Jak u b a  K alianą* . Początek  
punki o  godz 7,30 w lecz.

_  KOTO ŻYD. P R A C  UMYSŁ. ,.A W O »A II‘*
(D ietla  105 II p. o f  ). D ziś w  poniedzia łek  punki, 
o  godz. 8 wiecz.. zeh ran lo  k ó łk a  ideo logicznego 
p ro w ad zo n eg o  p rzez  tow . M. M arg u licsa . G oście 
m ile w idzian i.

— MENORATI. D ziś W  pon iedzia łek  o  godz. 8 
w ieczó r odbędzie  s ię  zeb ran ie  cz łonków  z re f e ra ­
tem kol I ł B rac ie jo w sk ie j pl. „R o la  k o b ie ty  w  spo  
lecz cń slw ie  źydow skiem ".

— 7, K RA K O W SK (EG O  T E A T R U  ŻY D O W SK IE 
GO. D ziś w  poniedziałek  ,,K oam “ a lh o  „G eniusz i 
io z p n s ta “ D um asa, z reży se rem  A. M orew sklm  W 
ly lu lo w e j rot!. P rz e d s ta w ie n ie  to  zo s ta ło  zaku ­
pione przez S low  ReJL Lechem  w K rakow ie .

— Z T E A T R U  IM. J  SŁOW A CKIEG O. D ziś w  
poniedziałek  ł w szy s tk ie  naslępue  dni łygodm a 
„ V o lp o re ‘- Ren Jąn so n a .

— OIMARY MROZU. N a s ta r ję  p o g o to w ia  r a ­
tu n k o w eg o  zg ło s ili się w c z o ra j B om an Ja śk iew icz  
studen t, i Józef I lo d u r  u rzędn ik , z odm rożonem i u- 
sz.ami I ek a rz  pogo tow ia  udzwóH iv<Miv-”*ci r>omri 
cy o fia rom  m rozu, poczem  sk ie ro w a ł leli d o  szp i­
ta la .

— RW A PO ŻA R Y  W czo ra j a la rm o w a n o  s tra ż
p o ża rn ą  d w u k ro tn ie  O jrndz. 9 lej robo  w  sk ład z ie  
w egio  ohok s tn r ji  G rzegó rzk i z a p a liła  “ię w  po­
ko ju  b iu ro w y m  śc ian k a  d re w n ia n a  od  ro z ż a rz a ­

nego pieęyku żelaznego. O godz. 8-mej wieczór 1»-
te rw e n jo w a ła  s t r a ż  w  zab u d o w an iach  e le k lro w a t ^
m ie jsk ie j p rzy  ul. D a jw ó r, gdzie  od p ieca  z a ję ta  
się o ra n ż e r ja . W  ob u  w y p ad k ach  og ień  po  k ró tk ie j 
ak c ji u g a s z o n a

—  M IED ZY  BRAĆM I. A resztow ano Obydzińskld 
g o  W ojciecha, m u ra rz a  zam . p rzy  ul. D ajw ó r 6, m  
ciężk ie  uszkodzenie  c ia ła  sw ego  b ra ta  Józefa m  
czasie  w zajem nej bójki. N adio  a re sz to w a n o  Lottl- 
g a  T ad eu sza  rzeźn ik a  zam  p rzy  nl M ogilsk iej ł o i  
za c iężk ie  pob ic ie  F ranciszka Z ia jk i robotnika, 
zam . W ieczysta  88.

— W  Z W IĄ Z K U  Z W ŁAM AN IEM  do sk lepu  ga­
lan te ry jn eg o  C o ldberga  p rz y  ul. S a lin a rn e j 13 a* 
re sz to w an o  W ło d arczy k a  S ta n is ła w a  t la ł  27), r o ­
b o tn ik a  , zam . w  R yb itw nch  pow . K raków .

—  U S IŁ O W A L I — A LK  S IE  M B  UDAŁO. O r­
g ana  po lic ji p rzy trzy m a ły  na g łów nej poe/.cie Ma­
ksym a L o p n tyńsk icgo  ( la t 28), m u ra rz a  ze S tan i­
s ław o w a , W asy la  P a s ie k ę  (U l JO), M ucharza  ze 
S tan is ław o w a , znanych  S w ie lo k ro łn in  k a ra n y c h  
z lodzicji k ieszonkow ych  I m ieszkaniow ych , k tó ­
rzy  prayjw rhah u i  S tn n U U w u w e do  K rak o w a  na* 
gościno* aryutypy zlo ilz iy jsk ia  P rz y trz y m a n y c h  
o d staw io n o  pod zarzu tem  u silo w an e j k rad z ieży  
k ieszonkow ej do a re sz tó w  sądow ych.

— W A R T O śtT O W K  SK R Z Y PC E , j ó / r f  N lgbo rr 
w icz, zam ieszk a ły  przy  ul. S ła^ A e iś łn c j I 21, zgł- 
sił do policji, te  dn ia  t7  lim sk rad z io n o  mu r. nie- 
znm knię lcgo  m ieszkan ia  skrr.yjice w a rto śc i 300 t l

i
R E P E R T U A R  K 'N O T E A 3 R O W  

BAGATF.LA: „B ard e ły s , k siążę  m iłości". 
CORSO: „W śród  chm ur t obłoków*' (H a rry  P eel) 
NOW OŚCI: „ W sid luch  życia" (L ya  de Putti).

1
PR O M IE Ń : „Y aric te"  (L ya d t  P u lli, Em il Jąn -

n ings).
SZ TU K A : „P rzez  sp o r t do kob ie ty '1.
U CIECH A : „M iio s!k ł'\
W A N D A : „N a elek t rycz r.em krześle**,

W A R SZ A W A : ..Tajc.-npirzy kl ub-  o - ą f  .M o ja  Ml 
n a  tańczy ch a rlu s io n a '' (liu b rzo  sk ro jony  frak ).

ic
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&  PŁUAlOWlCZ,

Dobroczyńca
W lecze *ł* pocląr z M oskwy do Mińsk* Zwykł* 

trw a ta podróż około 20 godzin. Ale ów poc'ag wle­
cz* »ie w roku 1915, w  JeMeoL Rostowe ustąpili z
W ilna, Droga jest zatarasow ali*  pociąznm l. spie­
szącym i w  głąb Rosji, przew ożącym i rannych, cho­
rych  żo łn ierzy ; ew akuuje sie w szystk ie  Instytucie.

I pociąg się w lecze. W  całym  szeregu w agonów  
Moczą się ludzie setkam i, w śród nich wielu żołnie­
rz y , oficerów , lekarzy  w ojskow ych, sióstr miłosier­
dzia i dużo osób pryw atnych , w szyscy  chcą zdą­
żyć do Mińska, do sw ych oddziałów , do sw ych  kre­
w nych... A może być, że Mińsk Jest Jul w rękach 
Niemców, Jcdzfe się w n iepew ności- Jedzie się. 
n ie! w lecze się, Jadąc godzinę, a sto jąc  dziesięć go- 
dzb i—

Już trzeci dzień, a tu  dopiero W lazm a, ani trz e ­
ciej części d rog i: ciasno, brudno w w agonach, l.u- 
dzłe n iew yspani, pognieceni jak d rób  w kurniku— 
Ale co najgorsze: poczęto b rakow ać żyw ności. — 
G łód, praw dziw y głód, począł dokuczać. Nikt nie 
spodziew ał się, że droga tak  długo po trw a 1 każdy 
zao p a trzy ł się w Jedzenie uajw yżci na dobę, a w  
pociągu siedzi się Już dzień trzec i- .

K u p ić - G dzie? Jak ?  Kiedy m ałe i w iększe bufe­
ty  po stacjach  są  Już w ypróżnione, puste. Jak gdy­
by  szarańcza  tu p rzeszła  i w szystko  pożarła. P rze­
sz ły  tu całe stada  bezdom nych, całe rodziny: w o­
żono z sobą krow y, bo rany , w ieprze, w szystko  to 
p o rżn ;ę to  I pożarto ; to r jest zasłany  resztkam i i od­
padkam i: m okra, k rw aw a skóra k row y , rogi, flaki— 
N ad tera w szystidcm  unoszą się te raz  kruki, — ich 
św iętu .

Ludzie pouciekali od -zniszczenia, od ognia 1 m 'e- 
Ot*. W ykupili po drodze w szelką źyw uość, a kto 
■ie miul pieniędzy, — rabow ał.

Okoliczni chłopi schow ali w ięc w szystko , zagrze­
bali w  ziem i 1 po la s a c h -  I te raz  iedzieray, zgłod­
niali. Chcem y kupić, chcem y zapłacić, ale nikt nłe 
Skazuje się z  bochenkiem  chleba. W ielka niemoc o- 
p  ano w . la kilkaset ludzi. M ężozyżni, słabe  kobiety , 
io łn le rze , w szy scy  są  bezsilni...

Pociąg  p rzy s ta je  I odpoczyw a długiem! godzinam i 
w śród  pustych pól i m ilczących lasów. Sucha Je- 
•leń  połyskuje % nieba złotem  i lazurem . L adzie w y­
każ* t w agonów , rozglądają się ederw ani od Świa­
ta , czują ąlód. N iektórzy jęscze p rzy tem  żartu ją:
; — W ym rzem y t u -

Ale tak prędko się nie um iera. Pociąg w lecze się 
dale). M oże? Może znajdzie się coś na najbliższe! 
* ta t)(_  Żyją nadzieją.

Ale na najbliższej stacji zastajem y drugi, 20-wa- 
C M ów y pociąg z rannym i. Ludzie bez rąk, bez nóg. 
•w ktięc l w  kaw ały  pokrw aw ionej w aty , białe koń­
c e  bandaży  zw isają... A „sio stry " sk arżą  się, że dia 
chorych  niem a także jedzenia... 
i Jedno w estchnienie spo tyka  się z drąg iem  |  roz­
chodzą s i ę -

«

<V moim w agonie 3-clei k lasy  znajdow ał się pe­
w ien młodzieniec żydow ski, niski szczupły. Ubranie 
Xwieszało sie z niego. Znać, że nie na Jego m iarę 
• s z y te .  Chuda ręka  znikała ciągie w głębi długiego 
cękaw a, jakby w obaw ie przed kim ś. Zmięty przy­
odziew ek oblekał zm ięte ciało, szaro-brudne, szcze­
l in o w a te  w łosy przyoblekły  w rezygnację  młodą 
tw a rz ; 5 oto, kiedy głód się już daw ał w e znaki, a 

-jpociąg pew nego razu za trzym ał się przez dłuższy 
c z a s  na środku poła, m łodzieniec ów  w yszedł z w a­
f li .  pobiegł przez pola, poza las, pobiegł i zabaw ił 
fakie dwie godziny—

Nikt się za nim nic oglądał. Kogóż on z resz tą  
Biógł obchodzić? Pole, sw oboda, — gdzie kto chce. 
niech sobie idzie. Jakże zaskoczeni byli jednak 
W szyscy, gdy młodzian pow rócił. P rzyszed ł nie 

i aam , za nim kroczyło  Jeszcze kilka osób, w leśnia-
I  ków . M łodzian i chłopi nosili duże bochcuy chleba,
■  •e ry , rzodkw ie-.

— C o? G dzie?
Poszed ł na w ieś szukać i z ra laz ł.
Nakłonił chłopów , by wynieśli jedzenie dla zgło­

dniałych pasażerów  zn.blakanego pociągu P asaże- 
fow le  nie są złym i ludźmi. — za w szystko zapłacą. 

Za w szystko im też zapłacono.
. młodzieniec s ta ł się bohaterem  dnia. ów chudy 
łodzleniec s ta ł się cudotw órcą. szaila!a«ieiii. d<>-

roczyńcą ogółu. I.cez włuśeiw vcb cudów miał do-
ero dokonać. Możliwe, fce gdyby ktoś limy do 

ze-zy  się zab ra ł, dokazatby tych sam ych cudów. 
!A'e on był pierw szym , k tóry  się na to  zdobył, na 
Bim polegano, leinu zaufano.

T eraz  potoczyło się iuł w szystko  innym  torem - 
kiedy tylko pociae tt* d łuższy czas przystanął, w ó.

w e ta a  n u i  m łodzian udaw ał sl* na poszukiw anie 
p row jan tów  dla w szystk ich . Nie szeoi juz sam . — 
D w aj oficerow ie oddaH mu do pom ocy sw oich or­
dy nansów . Kiedy przychodził zw ykle do w si, zabie­
ra ł się do agitow ania, prosił, żebrał u chłopów , co 
się dało : cltleb. jaja. ser, masło, naw et gliniak! z 
mlekiem często  przynosili; pieniądze zw ykle zbie­
raliśm y m iędzy sobą, a on, gdy przynosił jedzenie, 
zdaw ał wnet rachunek ze w szystk iego. Nikt nie 
chciał o rachunku s łyszeć , każdy chciał jeść, lecz 
on nie pozwolił w pierw  do tykać jedzenia:

— R achunek—
Potem  zabrano  się do rozdzielania żyw ności 1 

chociaż nikt sie rtle nasycił, bo dzięki Swlcźemn 
pow ieirzu polnemu I próżnow aniu, podw oiły się a- 
pety ty , to  Jednak ratow ano  sie I ocsJaoo z głodu; 
a ra tow ał w szystk ich  jeden jedyny Ż yd tk .

— M inistrem  powinien być!
— U rraa! K aczatl lewo! I podnosili go w powie­

trze , podrzucali i w iw atow ali; a k to ?  R osyjscy ofi­
cerow ie podnosili chudego, żydow skiego m łodzia­
na... A w ołali go: „Oorogoj jew rejcz lk t"

A on corae w ięcej dokładał sta rań , jak gdyby tu 
chodziło o jego zaw ód, o  jego najw yższy  cel ży­
d a :  on sam  pruw leże nic nie jadał i jedną tylko
zdaw ał sie mleć tro sk ę : ludzie są  głodni, należy Ich 
nasycić. Udało mu się dostać cukier I ty toń , a pew ­
nego razu sprow adził chłopa z w oeem . Na w ozie 
leżało około 10 sztuk zarżn iętych  gęsi. Komiczny 
by ł to  w tdok, kiedy w szyscy , kobiety  1 m ężczyźni, 
skubali gęsi I piekli je w  ogntu. N asz m łodzieniec 
p rzechadzał słę zadow olony I dum ny, nie słuchając 
kompUmeotuw f pięknych stów ek, Ze w szystkich 
stro n  dochodziły go pochw ały : „S erdity j molo-
d je c l " -

•
T rw a ło  to  tak  pięć, sześć, siedem dnł. Chudy 

młodzian jak gdyby utył, pew niejszy te raz  sieWe, 
energiczny, aż hej; spokojny, skupiony— — Miał 
w szak przed sobą cel: nasycić glodnyęh łudzi-.

Kiedy odchodził, oczekiw aliśm y go Jak m esjasza. 
Żydów  była  w pociągu mała g ars tka , a w szyscy  
chrześcijanie byli w prost zachw yceni chudym  bo- 
cherem . Bo też cudów  dokazyw ał, Z  czasem  p rzy ­
zw yczajono się do tego położenia, przestano  się nie­
pokoić i tro szczyć : już on się w y sta ra .

Pew neno raza w rócił ze sw ym i ordynatK am l I 
tłum p rzyw iia ł go znow u grom kiem  „h u rra !"  Tym  
razem  w szyscy  zanosili się od śm iechu: on szedł
na przodzlc, za nim dwaj  ordynansi, z k tó rych  ka­
żdy nosił żyw ego w ieprzka. Młode w ieprze tzuca ły  
się pod siinemi pacham i ( kw iczały— W ytargow ał 
sam  ow ą dw ójkę w ieprzów , a oni, chrześcijanie. 
Utż sobie z niemi poradzą— Lecz gdy zarzynano  
pierw szego w ieprza, ten począł tak przeraźliw ie 
kw iczeć w  niebogłosy— Nas2 chudy młodzian rfc 
w y trzym ał i sk ry ł się w wagonie. A grom ada śm ia­
ła słę serdecznie z  dorogoho jew rejczika".

P ow ietrze  było  suche 1 jasne, ludzie przechadzali 
się w zdłuż toru. do iasu. Pod w ieczór siadano koło 
wagonów , żołnierze śpiew ak rosyjskie pieśni, z któ­
rych ziemia I niebo stają się posępne i pow ażne. — 
Słońce zachodziło czerw ono, a czerw ień  nieba przy  
pominala w ojnę I zniszczenie.

Czekano te raz  cierpliwie, już nikt ttie narzekał, 
że pociąg w lecze się jak pow olne piekło.

Już tak być powinno.
Ludzie stali E lę  tępym i. Pozosta ło  jedno pragnie­

nie: jeść; a to pragnienie zaspakajał pewien chudy, 
nieznany Źydek. P a trząc  się .na niego, łatw o było 
poznać, Iż ów młody człow iek wie, co to znaczy 
głodow ać. Może też 1 d latego tak  w spótczuw al ze 
w szystkim i.

N adeszła chw ila, kiedy dow iedzieliśm y się, iż po­
dróż  nasza ma się już nareszcie  skończyć. Za pół 
dnia, w  godzinach w ieczornych, będziem y w Smo­
leńsku, a tam  dostanie się już jedzenia, ile k to  ze­
chce i stam tąd  pociąg pojedzie Już norm alnie—

Ludzie jakby odżyli, nasycono się dobrą w ieścią.
A d o h rtc z y ń c a — on zdaje się jakby posm utniał. 

Lecz jeszcze nie usiał w  p racy : przyniósł zd o w u  
nieco kartofli, kupionych u budoika kolejow ego za 
w łasne grosze...

P nciąg  s tan ą ł pod lasem, on znosi drzazgi 1 korę. 
roznieca ogień I zaczyna piec ziem niaki. Dla kogo? 
Dis w szystk ich , kto zechce w eźm ie sobie.

Początkow o on sam się ten . zajm uje. W net pod­
chodzi Żołnierz, drugi, trzeci 1 każdy z nich udw raca 
ziemniaki, by się lepiej w ypiekły—

Tyle rąk k rzą ta  się teraz kolo ogniska! Zapom­
niano już całkiem  o tym , kto przyniósł ow e ziem­
niaki. kto rorniooił ogień: pośród źi»li*ierty I kinych

chrześcijan  błąka s!ę chudy Źydek t już wnec o ta f  
sca dla niego niem a. Nagle daje sl* sły szeć  Kto*
gniew ny, burzliw y głos:

—- Czego się tu b łąka ten  jew rej m iędzy nami? 
W szędzie Ich pełno !...

Jedni śm ieją się, drudzy  s ‘ę uśm iechają, a  resz t*  
zabiera się do kosztow ania pieczonych ziemni*, 
ków —

A nasz miody „dorogoj Jew ieiczik" usuw a się ot 
ogniska, w tłacza tlę  w kąt w agonu i m yśli o tent 
że dzisiaj w ieczorem  będzie się Już w Smoleńsku ( 
że ludzie poczuli już sy tość  z d a le k a -  

Już oni poczuli s y to ś ć -

(Z upow ażnienia au to ra  p rze łoży ł: M. KorzwnłkL

Z SZU SABOW6J

i M a usta — i iiotiie t t t
w y r o b n i k  s k a z a n y  n a  k a r a  s m i a r c i  

l i r u i  s ą d  i u i z ( « t k i
Nasz korespondent rzeszowski donosi nom : •
Przedm io tem  jednej z ro zp ru w  g ru d n io w e j k a ­

dencji Sądu p rzy s ięg ły ch  by ła  c iek aw o  sp ra w a , 
k tó ra  rózeg  ru i a się  w K o ru b in ie  k o lo  N isko  d n ia  
13 pażdzaeru tka Itr.

S U n fak tyczny  p rzed s taw ia  s ię  n a s tęp u jąco : Apt 
A dam  Is k ra , w iaśo ic ie l k ilk u m o rg u w eg o  gosp o ­
d a rs tw a , z a tru d n ia ! u sieb ie  M urcina Ja s k o lu , o-' 
Leonie 24 la t liczącego  i p o zbaw ionego  rodziców./ 
W k ró tk im  cza s ie  żona śp. Is k ry  „ z a p rz y ja ź n iła  
się"  z  Jask o tem . D oszło  J o  lego, że w  um yśle  
m łodocianego  z a ro b n jk a  ro ln eg o  z ro d z iła  się m yśl 
zg ład zen ia  ze św ia tu  sw eg o  p raco d aw cy , a m ę i*  
„B a rb a rk i* , z k tó rą  łączy ły  go zaży le  w ęzły  l rz e  
czyw iśc ie , k iedy  dn ia  13 paźd z ie rn ik a  b r  śp  I-  
s k r a  udał s ię  ze sw j m p raco w n ik iem  na po lo w a­
nie do pob lizk iego  lasu . Jasko-1, p o zo sta jąc  o  k ilk a  
k ro k ó w  w ty le  za śp. Isk rą , w y s lrz e lil do n iego z 
k a ra b in u  (zakup ionego  na k ilkn  dni p rzed  czynem  
za  k w o tę  7 zl. o trzy m an ą  od żony śp. Isk ry ) , t r a ­
fia ją c  go w  brzuch . P o  k ilku  m inu tach  śp. w yz io ­
ną! ducha.

O bw in iony  Ja s k o t zm ien ia ł c iąg le  sw o je  zezna­
n ia , tłum acząc  się  odm iennie  podczas p ie rw szy ch  
dochodzeń policy jnych , u sędziego  śledczego, a  
w re szc ie  n a  ro z p ra w ie  g łów nej. Z eznan ia  te są  
o ty le  c h a ra k te ry s ty c z n e , że  z o s ta ły  one  zm  en io- 
ne pod w pływ em  w sp ó lo sk a rżo n e j Isk ro w e j, żo­
ny śp. Is k ry  (20 la l liczącej), na co w sk a z y w a ł 
p rzew odn iczący  try b u n a łu , odczy tu jąc  różne  lis iy  
p isan e  p rzez  n iew iadom ych  o sobn ików , o poucza 
ją ce  Jn sk o ta  o  sposob ie  tlum nczenin  się. l- ls ly  te 
w y sy łn n e  p rzez  w sp ó łw ięźn ió w  ru ra m i w odoeią- 
gow em i itp. d o s ta ły  się  w końcu w  części do rą k  
Sądu. T łum aczen ie  się  J a s k o ia  no ro z p ra w ie  g łó ­
w nej, z  k tó reg o  w y n ik a , że nie by ło  po rozum ien ia  
m iędzy nim  a żoną śp. Is k ry , sp o w o d o w ało , że 
sędz iow ie  p rzy s ięg li 8 g lo sam i za tw ie rd z ili p y ta ­
n ie  g łó w n e  p o staw io n e  przez  try b u n a ł w  k ie ru n - 
ku sk ry to b ó jcze g o  m o rd e rs lw a  przez Jn sk o ta  d o ­
konanego , zap rzeczy w szy  znrnz.em, by lego czynu 
do k o n ał za nam ow a Is k ro w e j; o dnośn ie  do  
w sp ó lo sk a rż o n e j Isk ro w e j z a lw ie rd z ili p rz y s ię g li 
10 g lo sam i p y tan ie  ew en tu a ln e  try b u n a łu  w  k ie ­
runku  zb ro d n i Z p a ra g r . 212 u. k. (Isk ro w a  zan ie ­
ch a ła  p rzeszkodz ić  zb rodn i na je j mężu dokonanej 
itd.) T ry b u n a ł w ydal na p o d staw ie  lego  w o rd y k lu  
w y ro k  sk azu jący  J a sk o ia  na śm ie rć  przez pow ie­
szenie, a Isk ro w ą  na 4 la ta  c iężk iego  w ięz ien ia , 
z  o lio slrzen iam i. P ro k u ra to r  n ie  w n ó s ł an i zaża­
len ia  n iew ażnośc i, an i o d w o łan ia  od kn ry  odno­
śn ie  do o sk a rżo n e j Isk ro w e j, nn tom ins! obroń/-* 
J a s k o ta  zn strzeg l sob ie  3 dni do nam ysłu , a o b ro ń  
ca Is k ro w e j Zgłosił n a ty ch m ias t zaża len ie  n iew a­
żności.

P o  o g ło szen iu  w y ro k u  z e b ra ł s ię  try b u n a ł bez 
zw loczn ie  na naradę,, celem  zas łn n o w ien ia  się w  
m yśl p ro ced u ry  k a rn e j nad tern, czy sk azan y  na 
śm ie rć  Jask o ! zas łu g u je  na u ła sk aw ien ie . T ry b u ­
n a ło w i p rzew odn iczy ł s. s. o. D r Snm nlyk, w a to ­
w a li s. s. o. G nm ota ł » s, o. D r. B yszew sk i, o- 
zkn rżn ł p rok . D r. Szew czyk, a b ro n ili (Jasko ia)! 
8dw . D r. M iezes, (x urzędu ) i  odw . D r. C zarnek  
(1 sk ro w ą).

Wkońcu nnleży podnieść, że Iskrowa m a tro je  
dzieci z których jedno urodziło alę we więzicuiu 
w czas ie  a re s z tu  śledczego.

SZCZY T Z RĘC ZN O ŚCI Z Ł O D Z IE JS K IE J.

— Czy są  tu  z łodz ie je  k ie szo n k o w i!
— N ie ly lku  k ieszonkow iI K ied y ś  p rzy  la ń c n rh  

zw ędzili m i spodn ie  a pvy  szelkach  p rz y w ie s ili 
c ię ż a rk i, ażebym  n ie  zau w aży ! k rudzieźy .
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